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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turysł.

Trzeba nareszcie powiedzieć wyraźnie !
W ostatnich czasach na lamach | stwn, turystycznego. Nie będziemy

prasy raz .poraź ukazuje się nazwi­
sko podsekretarza stanu  w m ini­
sterstw ie komunikacji, inż. Alek­
sandra Bobkowskiego. Wypływa 
ono w związku z budową kolejki na 
Kasprowy, a w sposób w jaki wy­
pływa daje wiele do myślenia. Prze­
de wszystkiem  bowiem kierownik 
budowy kolejki, inż. Aleksander 
Kodelski w czasie konferencji 
urzędowo oświadczył dziennika­
rzom na Kasprowym, że pan pod-

narazie o nich pisali, na zaznacze­
nie jednak zasługuje fak t, że od tej 
chwili wydział tu ry styk i sta ł się 
bezdusznym aparatem  biurokraty­
cznym, bez planu, inicjatyw y i f a ­
chowców, z w yjątkiem  d-ra M. 
Orłowicza, nb. zupełnie pozbawio­
nego jakiegokolwiek wpływu na 
tok prac wydziału. Rozumie się, że 
w takich w arunkach wydział mu­
siał zaprzestać wszelkiej pozytyw­
nej działalności. Poprostu n ikt nie

tym  zresztą sensie, że sama nic n ie  I to  sprostować, gdyż insty tucje  
organizuje, tylko oddaje do dyspo-, wspomniane, jakkolwiek, w dal- 
zycji b iur pociągi, pobierając za to j szym ciągu do Ligi przystępować 
b. wysoką prowizję. Od tej chwili nie chcą, jednak p  r  z ,y s t ę  p u- 
w sz y s tk ie  masowe zjazdy i w y -!jv u  na u p rz e jm e  ,,z a p ro sz e n ia ”, 
cieczki, nawet nic korzystające ze

sekretarz stanu je s t in ic ja torem , umiał nakreślić jej planu, zainicjo-
i promotorem tej budowy, następ­
nie zaś IKC — uważany nie bez 
słuszności za „lejborgan” p. podse­
k retarza  stanu — w Nr. 304 rów­
nież wymienia p. Bobkowskiego ja ­
ko projektodawcę kolejki.

Dla wtajem niczonych zresztą ro­
la p. podsekretarza stanu w tej 
sprawie była od pierwszej chwili 
sekretem  poliszynela, a jeżeli sze­
reg  pism, między innemi i nasze, 
nigdy tego nazwiska nie wyrme- 
niał, to tylko dlatego, że łudzono 
się jeszcze nadzieją iż ostatecznie 
do tej budowy nie dojdzie, w skutek 
czego nie należy związywać czarno 
na bialem żadnego nazwiska z tą  
skandaliczną budową.

Skoro jednak właśni ludzie.i za­
przyjaźnione pism a obecnie nazwi 
sko to w ym ieniają i to w ten spo­
sób, że możnaby sądzić iż okrywa­
ją  je  chwałą, nie widzimy powodu, 
dla którego mielibyśmy dalej prze­
milczeć je.

Z chwilą jednak, kiedy nazwi­
sko to zaczyna rozbrzmiewać, nie 
od rzeczy będzie oświetlić w kró t­
kich słowach całkowitą rolę, jaką
jego właściciel odegrał w turystyce 
polskiej od chwili objęcia wysokie­
go stanow iska urzędowego. A rola 
ta  je s t  nadzwyczaj sm utna, jak  się 
niebawem przekonamy.

Z chwilą objęcia przez p. podse­
k re ta rza  stanu  funkcji najwyższe­
go opiekuna urzędowej turystyki, 
w  m inisterstw ie istniał już specjal­
ny  wydział, k tóry  mógł się poszczy­
cić wybitnem i pracami i jasno n a ­
kreślonym  program em  na przy­
szłość, przede wszystkiem  zaś do­
skonałym zespołem pracowników, 
wśród których nie brakowało na j­
głośniejszych nazwisk.

To też, kiedy ogłoszono wiadomo- 
mość o powołaniu inż. Bobkowskie­
go na nowe stanowisko, tu rystyka  
oczekiwała, że przyjście znanego 
działacza narciarskiego i objęcie 
przezeń władzy nad dobrze zorga­
nizowanym -wydziałem, będzie sta­
nowiło wybitny krok naprzód. Zgó- 
ry  też obiecywano sobie wiele i 
określano powszechnie p. Bobkow­
skiego jako „the rig h t m an of the 
r ig h t place” .

N iestety, zawiedziono się bardzo 
szybko.

T urystyka oczekiwała od nowego 
podsekretarza stanu przedewszyst- 
kiem przywrócenia indywidualnych 
zniżek kolejowych, niedawno przed­
tem  odebranych. Nowy podsekre­
tarz  stanu nic w  tym  kierunku nie 
uczynił. Prawda, że spraw y ta ry ­
fowe nic leżały w jego resorcie, ale 
przecież i spraw y budowlane rów­
nież należą do innego resortu , co 
nie przeszkadza p. podsekretarzowi 
stanu budow ać kolejkę na  Kaspro­
wy. Jeżeli jednak buduje j ą  dzięki 
wpływom osobistym, mógł z ta- 
kiem samem powodzeniem wyzy­
skać swoje wypływy ku dobru tu ry ­
stów. Nie uczynił jednak tego. Po­
prostu znegliżował tę  elem entarną 
potrzebę turystyk i i nie interw en­
iował.

Je s t to  pierwszy zarzut, jaki s ta ­
wia tu ry sty k a  p. podsekretarzowi 
stanu. Zarzut, jakkolwiek poważ­
ny, jednakowoż nie najważniejszy.

W ażniejszy zarzut stanowi „poli­
tyka” p. podsekretarza w stosunku 
do wydziału turystyki.

Przedewszystkiem więc p. pod­
sekretarz stanu wydział ten zupeł­
nie zdezorganizował. Fachowcy zo­
stali z niego usunięci. Po upływie 
krótkiego przeciągu czasu z wy­
działu znikli pp. Podworski, Lepec- 

Lenartowicz, Strzetelski, Pi.

wać jakiejkolwiek działalności, a 
tem  mniej wykonać żadnej poważ­
niejszej pracy. To też wydział tu ­
rystyki faktycznie przestał istnieć. 
Istn ie ją  tylko urzędnicy, pobierają­
cy niedostateczne uposażenia, nie- 
dorośli do pełnienia swych nowych 
funkcyj i drżący bezustannie o wła­
sną skórę, zresztą nie bez słuszno­
ści wobec arbitralnego zawsze s ta ­
nowiska swej najwyższej władzy 
oraz rosnących z dnia na dzień 
wpływów krakowskich doradców p. 
podsekretarza stanu, rek ru tu ją ­
cych ¡się z poza sfer urzędowych.

Inaczej mówiąc, wydział tu ry ­
styki, k tó ry  przed objęciem urzę­
dowania przez p. podsekretarza 
stanu  opierał się na mocnym fun­
damencie jasno określonego i do­
brze pomyślanego program u oraz 
na współpracy fachowców, który  
już odgrywał rolę poważnego re­
gulatora urzędowego naszej mło­
dej tu rystyki, a  miał przed sobą 
wielkie zadania i wielką przysz­
łość, przestał faktycznie istnieć.

Zniszczenie wydziału turystyk i 
i stw orzenie z niego bezdusznej 
biurokratycznej organizacji, któ­
ra  stała się tylko kulą u nogi tu ry ­
styki, staw iam y p. podsekretarzo­
wi stanu jako drugi zarzut.

Jak  już zaznaczyliśmy, w tym  
zaniku wydziału tu rystyk i wybitny 
udział wzięli urzędnicy jego, pomię­
dzy którym i nie spotykam y zupeł­
nie jednostek wartościowych pod 
względem organizacyjnym  i spo­
łecznym.

I z tego powodu tu ry s ty k a  s ta ­
wia panu sekretarzowi stanu  trze­
ci zarzu t: usunięcia od pracy wy­
bitnych jednostek i otoczenia się 
osobami o małej wartości, bez indy­
widualności, programów i świado­
mości zadań do których zostały po­
wołane.

N a następnem  m iejscu działal­
ności pana podsekretarza stanu  na­
leży wymienić Ligę Popierania Tu­
rystyki.

Rolę jej oświetlaliśmy niejedno­
krotnie, a za nami również prasa 
codzienna, nie będziemy też pow­
tarzali po raz drugi tego wszy­
stkiego. W danej chwili zresztą po­
siada w artość jedynie związek Li 
gi z osobą p. podsekretarza stanu, 
i tu  należy stwierdzić, że powołał 
on Ligę w 2 celach: aby rozbić 
związki, przeciw staw iając im or­
ganizację urzędową oraz aby zeta- 
tyzować ruch turystyczny, odbie­
rając  przytem  pośrednio możność 
egzystencji biurom podróży.

H iatorja powstania Ligi je s t  
względnie nowa, wszyscy też pa­
m iętają szczegóły, towarzyszące 
tem u faktowi, a  więc, po odebra­
niu towarzystwom  zniżek indywi­
dualnych należało stworzyć jakiś 
pozór dbania o masowy ruch tu ry ­
styczny. Zostaje utworzona Liga z 
delegaturam i przy wszystkich dy­
rekcjach kolejowych. Delegatury 
te  organizują pociągi popularne i 
od tej chwili na  wszystkie in te r­
wencje towarzystw , w sprawie 
przywrócenia zniżek indywidual­
nych odpowiada się: ^Stworzyli­
śmy dla waszych członków lepsze i 
tańsze możliwości masowej tu ry ­
styki, niema więc powodu do przy­
wracania zniżek” .

B iura podróży organizowały z 
roku na rok coraz to większą ilość 
pociągów popularnych. Frekw en­
cja  w zrastała, organizacja była 
coraz lepsza, a idea podróży po 
k ra ju  coraz popularniejsza. W tej 
właśnie chwili p. podsekretarz s ta ­
nu postanowił zetatyzować tu ry ­
stykę. Działalność b iur została o- 
graniczona do roli komisjonerów, 
sprzedających bilety. Samym im

D nia  30 październ ika  w K rakow ie w 
sali K opern ika Coll. Nov. odbył się u- 
rządzony s ta ra n ie m  K oła przyrodników  
U. J . w ieczór n a  te m a t „P iękno  T a tr  
a  budow a ko le jk i” .

W  zebran iu , oprócz szczelnie w ypeł­
n ia jące j salę m łodzieży akadem ick iej, 
w zięli udział p rzedstaw iciele  g ro n a  p ro ­
fesorsk iego  z k u ra to rem  K oła p ro f. Sie­
dleckim  i p ro f. Szaferem , prezesem  
P aństw ow ej R ady  O chrony P rzyrody  
n a  czele, o raz  szereg  osób ze s fe r  n a u ­
kow ych i tu ry s ty czn y ch  K rakow a.

Z ag a ił w ieczór K oła P rzyrodników , p. 
T. Kosiek, stw ierd za jąc , że wobec będą­
cej ju ż  w  to k u  budow y ko lejk i, zeb ra ­
n ie  może mieć ju ż  ty lko  znaczenie jako  
zbiorow y p ro te s t i zadokum entow anie 
n iezm ienionego s tanow iska  m łodzieży a- 
kadem ickiej wobec niszczycielskiej akcji 
w  T a tra c h . P odkreślił n a s tęp n ie  s tan o ­
w isko m łodzieży wobec sposobu, w  jak i 
p o trak tow ano  w  te j sp raw ie  Państw ow ą 
R adę O chrony P rzy rody  i przeszedł do 
ogólnego om ów ienia ro li parków  narodo­
w ych, p rzy tacza jąc  ,że n a w e t ta k  m a­
te r  ja lis tyczny  naród , ja k  A m erykanie, 
um ie uszanow ać i rozum ie w arto ść  re- 
zerw atorów  p rzodu jąc  pod względem  o- 
chrony przy rody  w szystk im  k u ltu ra l­
nym  państw om .

N astępn ie  przem ów ienie -wygłosił doc. 
d r, Paw łow ski, k tó ry  w  ogólnym  z a ry ­
sie p rzedstaw ił dotychczasow y w pływ  
człowieka n a  k ra jo b ra z  ta trz a ń s k i, udo­
w ad n ia jąc , że pod w zględem  florystycz- 
nym  dzisiejsze T a try  p rzed s taw ia ją  te ­
re n  m ało odbiegający  od stosunków  p ie r­
w otnych  i że ręka; ludzka pozostaw iła 
tu  pod ty m  w zględem  niew ielkie ślady. 
Z aprzeczył jednocześnie często spo tyka­
nej op in ji „k o le ja rzy” , jakoby  T a try  o- 
becnie zbyt m ało  odbiegały od sw ych 
w arunków  n a tu ra ln y c h , by  by ły  chro­
n ione i cenione jak o  rezerw at. N aw iązu ­
ją c  do popu larnego  obecnie w śród  zwo­
lenników  kolejk i p rzekonan ia , że T a try  
m ogą sobie pozwolić n a  udogodnienia 
techniczne, skoro w  A lpach te  udogod­
n ien ia  są  p rzeprow adzane n a  w ielką 
skalę, p re leg en t podkreślił zupełną  nie- 
w spółm iem ość Stosunków p an u j ącySh n a  
tych  dw uch te ry  to r  j ach.

T e ry to rju m  ta trz a ń sk ie  je s t  m in- 
ja tu r ą  w  zestaw ien iu  z ogrom em  
m asywów  alpejsk ich , w śród  k tó rych  g i­
nie w  zupełności to , co u  nas w ysta rczy

miast zupełnie zaufania społeczeń- ciągów. Czyni to za nie L ig a / w j^en  'budynek! j e d n a k a  ¿ S ? '

specjalnych pociągów, pociągnięt 
zostały do opłacania haraczu na 
rzecz Ligi. Praw em  kaduka ściąga 
go się z każdego ruchu masowego, 
naw et nie m ającego nic wspólnego 
z tu rystyką. Jaskraw ym  przykła­
dem tego były pielgrzymki do K ra­
kowa, gdzie ,od setek tysięcy patr- 
jotów, pragnących złożyć ostatni 
hołd prochom Marszałka, ściągano 
haracz niewiadomo na jakiej zasa­
dzie na rzecz Ligi.

Mało te g o ! Haracz ten ściąga 
się również od każdego narciar­
skiego czy turystycznego biletu na 
1000 i 2500 km., doliczając po 
50 gr. na rzecz Ligi.

Co daje  Liga wzam ian? Przy­
słowiowy chaos i b rak  najm niej ­
szej organizacji, opisywany setki 
razy w prasie, oraz lekceważenie 
publiczności, dochodzące do tego, 
że Liga naw et nie deleguje swych 
przewodników do własnych pocią­
gów.

N a co idą te  pieniądze?
Przede wszystkiem  na opłacanie 

adm inistracji Ligi. Panowie Zieliń­
scy są drodzy. Nie tańsi są  rów­
nież inni referenci, pomimo, że je­
den z nich je s t  równocześnie refe­
rentem ... cyrku pp. Staniewskich.
To pochłania gros pieniędzy. Na­
stępnie Liga zajm uje się wydawni­
ctwami. Znamy wszyscy te  ro to­
graw iurowe prospekty, w których 
wszystko od pierwszej do ostatniej 
litery  je s t blagą, w dodatku pisaną 
najgorszą polszczyzną. Następnie 
Liga finansu je  budowę kolejki na 
Kasprowy. F inansuje budowę, 
k tórej społeczeństwo sobie nie ży­
czy z pieniędzy, ściągniętych jako 
haracz z tegoż społeczeństwa.

Niej ednokrotnie wskazywaliśmy 
na  to, że biurokratyczna Liga nie 
je s t żadnem zjednoczeniem insty- 
tucyj i stowarzyszeń, te  bowiem 
wcale nie chcą do niej przystępo­
wać. Obecnie m usim y twierdzenie I wyższego podrywa zaufanie ludno-

Uo znaczy tego rodzaju „zapro-j 
sien ie” —  wiadomo. Nie wiadomo 
tylko jakie kary  grożą za niezasto- 
stosowanie się do niego.

Je s t to czw arty zarzut, jak i s ta ­
wiamy p. podsekretarzowi stanu : 
narzucenie społeczeństwu Ligi Po-; 
pierania T urystyki tak iej, jak ą  o-j 
na  je,u.

Pozostaje jeszcze najboleśniej­
sza spraw a: kolejki na Kasprowy 
Wierch.

Nie ulega dla nikogo kw estji, że 
zarówno in icjatyw a tej budowy, 
jak  i wszystko z nią związane na­
leżą do p. podsekretarza stanu. 
Zarzucamy p .podsekretarzowi s ta ­
nu, że w ykorzystując osobiste sto­
sunki buduje kolejkę, k tó ra  znisz­
czyła P ark  Narodowy Tatrzański, 
odebrała Tatrom  cały pierwotny u- 
rok, stanowiący najw iększą a trak ­
cję turystyczną Polski, zarówno 
dla własnych obywateli, jak  dla 
cudzoziemców, że budowę tę  for­
suje per fas e t nefas, nie zwraca­
jąc uwagi ani na negatyw ny sto­
sunek całego społeczeństwa, ani na 
szereg spraw, k tóre się w trakcie 
te j budowy wyłoniły, a  wśród k tó­
rych gwałcenie praw a zajm uje po­
czesne miejsce. Zarzucamy mu da­
lej, że budując tę  kolejkę za pie­
niądze oraz gw arancje skarbowe 
naraża  skarb  państw a na bezpo­
w rotną s tra tę  kilku mil jonów zło-1 
tych, że czyni to w czasie, w któ­
rym  rac ja  stanu  wym aga najw ięk­
szych oszczędności budżetowych, 
w czasie, w którym  naw et n a j­
biedniejszym pracownikom obcina 
się zarobki na rzecz skarbu, w 
chwili, kiedy obowiązkiem każde­
go zwyczajnego nawet obywatela, 
nietylko podsekretarza stanu, je s t 
baczenie, aby ani jeden grosz z 
pieniędzy państwowych nie został 
zmarnowany.

Zarzucamy mu, że w skutek po-

ści, a w pierwszej linji kolejarzy, 
do poczynań gospodarczych rządu, 
że naraża au to ry tet łudzi, sto ją­
cych na czele nawy państwowej,! 

i do których społeczeństwo żywi za-1 
j  ufanie, i w  ten sposób wyrządza na- 
j szej państwowości krzywdę moral-' 
na jeszcze gorszą od m aterjalnej.

Jak  z powyższego wynika, cala 
działalność p. podsekretarza stanu j  
stanowi zaprzeczenie haseł, pod 
którem i obecnie rząd stanął do 
pracy. P. P rem jer M. Kościałkow- 
ski w  imieniu rządu wyciągnął rę­
kę do społeczeństwa i wTezwał je  do {

współpracy. P. W iceprem jer E. 
Kwiatkowski wziął się w tym  sa­
mym czasie za bary z deficytem 
budżetowym i mocno prowadzi po­
litykę oszczędnościową.

Pan podsekretarz stanu, inż. A. 
Bobkowski za hasłami tem i nie na­
dąża ; ze społeczeństwem tu ry- 
stycznem zerwał i topi mil jony w 
bezużytecznych kolejkach oraz 
wydawnictwach.

Społeczeństwo ma prawo spo­
dziewać się, że na stanowisku n a j­
wyższego szefa tu rystyk i znajdzie 
się jak  najszybciej mąż stanu, le- 
piej rozumiejący intencje* rządu.

Straszna katastrofa
na Kasprowym

Zakopane 15 listopada (tel. w ł.). j Rannych przewieziono do szpita- 
Dziś około godziny 5 pp. w ydarzyła la.

Studenci - przyrodnicy
protestują

wonski, Delinikajtis i inni. Miejsce 
ich zajęli „nowi panowie”, ludzie
posiadający zaufanie p. podsekre- ____ ____________ _______.............
tarza stanu, nie posiadający nato-j nie wolno więcej organizować po­

cą przez g rzb ie t zniszczy niety lko m ie j­
sce, przez k tó re  przechodzi, a le  zniszczy j 
urok  całych T a tr .

Po przem ów ieniu w yśw ietlono szereg  
przezroczy z różnych p a r ty j  gó r, ta k  
p ięknych dzięki sw ojej dzikości.

N a stęp n y  p re legen t, d r. W alas, re fe ­
row ał obecny s tan  rzeczy p an u jąc y  n a  
te ren ie  kolejk i, słuszn ie  zaznaczając , że 
budow a t a  stanow i p ierw szy  w yłom  w 
dotychczasow ych tra d y c ja c h , po n im  zaś 
pó jdą dalsze.

W  czasie przem ów ienia w yśw ietlano 
szereg  zdjęć fo tograficznych , i lu s t ru ją ­
cych bezplanow y i niszczycielski sposób 
prow adzen ia  robót. Z d jęcia  w yw ołały 
w śród  zebranych  żywe poruszenie. Z ko­
lei p rzem aw iał d r. A dam  Sokołowski, 
k tó ry  u ją ł  te m a t ze s tanow iska  zag ad ­
n ien ia  stosunku  człowieka do g ó r i 
ich w arto śc i. R o zp a tru jąc  dzisiejsze s ta ­
now isko człow ieka wobec gór, p re legen t 
s tw ierdził, że w szelkie u rządzen ia  tech ­
niczne w szelkiego ro d za ju  „cyw ilizow a­
nie“ g ó r są  przeciw ne zdrow o po ję­
ty m  ideom ta te rn ic tw a , k tó rych  sens le- 
ży w  pokonyw aniu  tru d n o śc i w  ze tkn ię­
ciu z p ierw o tną  n a tu rą ,  będącem  p ro ­
b ierzem  sił fizycznych. „D o g a rs tk i sno­
bów n ie  m ożna dostosow yw ać ogólnych 
p ra w ”... „Żaden p raw dziw y  tu ry s ta , 
żaden p raw dziw y  n a rc ia rz  n ie  pow inien 
ko rzystać  z u rząd zeń  technicznych w  gó­
ra c h ”.

Ja k o  o s ta tn i p rzem aw iał d r. T. Sewe­
ry n , p ro te s tu ją c  gorąco  przeciw ko b a r ­
barzyńsk iem u niszczeniu  T a tr .

Pośród hucznych oklasków , k torem i 
raz  po raź  nagrom adzono te  pełne siły  i 
en tuzjazm u  słowa, p ię tnow ał bezm yśl­
ność d ew atsacy jne j ak c ji, szpecącej n a j ­
p iękn ie jszy  zak ą tek  Polski. W ielkie w ra ­
żenie n a  słuchaczach w yw arło  p rzypom ­
n ien ie  ociem niałego W aw ry tk i, k tó ry  za 
czasów  spo ru  o M orskie Oko k aza ł się 
zanieść n a  b rzeg  jez io ra  i ta m  leżąc 
krzyżem , p ro s ił Boga, by m u nie odbie­
r a ł  „ jego” M orskiego Oka. B ył to  p rzy ­
k ład  p rzypom ina jący  w yraźn ie , że T a t­
ry  są  w arto śc ią  m o ra ln ą  całego n a ro d u  
i n ik t  n ie  m a p ra w a  zam ieniać ich  n a  
te re n  ek sp lo a tac ji d la  indyw idualnych  
in teresów  i zysków.

Z ebran ie  zakończone zostało  rezo lucją , 
k tó rą  odczytał w  im ien iu  m łodzieży a k a ­
dem ickiej p. G ryglow ski. Rezolucję 
p rzy ję to  p rzez  ak lam ację  z  w ielk im  en­

tuzjazm em .

się wielka ka tastro fa  przy budowie 
kolejki na Kasprowy. Przebieg jej 
był następujący:

Do wózka roboczego, ciągnącego 
m aterja ły  na linie z Myślenickich 
Turni na  Kasprowy wsiadło 11 ro- 
robotników, aby udać się tą  drogą 
do stacji pośredniej w Myślenic­
kich Turniach.

W pobliżu Myślenickich Turni, 
wózek z powodu przeważenia w jed­
ną stronę wywrócił się, a wszyscy 
robotnicy wypadli.

Jeden z robotników został zabity 
na miejscu, a  pozostałych 10 odnio­
sło ciężkie obrażenia.

Trzech z pośród nich dogorywa, 
s tan  pozostałych je s t b. ciężki, 
gdyż wszyscy oni spadli z wysoko­
ści 12  m etrów na skały.

Wiadomość o katastro fie  wywo­
łała w  Zakopanem w strząsające 
wrażenie oraz oburzenie na kierow­
ników budowy.

f-'-- *
Wiadomość powyższa powinna 

stać się osta tn ią  kroplą, k tó ra  prze­
pełnia już m iarę. Obecnie władze 
bezpieczeństwa powinny już wkro­
czyć w tę  spraw ę nakazując na­
tychm iastow e przerwanie robót i 
oddając sprawców pod sąd.

KURSV SnmOCHODOUJE ’PRVLMSKI
Zwiedzajcie Francje!
Piękna przyroda-Z abytki turystyczne-Arcydzieła sztuki 
Wszelkie atrakcje turystyczne —  Zniżki kolejowe
I n f o r m a c j e :

OFICJALNE BIURO KOLEI  FRANCUSKICH
Warszawa, Ossolińskich 4, tel. 684-85 oraz biura podróży

.  -Jy-IWPCST P J E . 
Ił/iNDELH.GEWIJiEE

Organ dla handlu, 
przemysłu i ręko­
dzieła. Najstarsza 
gazeta gospodarcza 
Polski w języku nie­
mieckim. Pa mi ę ć  
kupca. Doskonały 
organ o głoszeniowy. 
Miejsce wydawnicze: 
C i e s z y n.

Tygodnik

jn n n  sumsKr
j e d y n e  cza so p ism o  
polskie na Podkarpaciu 
S T R Y J  — Małopolska

P ren u m era ta

kw artaln ie: 1 zł. 50 gr.
półrocznie: 3 „ — „
rocznie: 5 „  — „

S P R Z E D A Ż  N A  R A T Y !

R A D JO A P A R A TY  P H I L I P S A
rewelacyjne modele na 1 9 3 6  r.

„947A " „44A" ii 525A i*

> ■ ' % ^  ; 
b: i .  a

« w

Ł U C Z N I K

N a j t r w a l s z e  i p r a k t y c z n e
m a s z y n y  T A T R  Ą "  
do szycia «  • * *  '  ■ '  * »

A p a ra ty  fotograficzne

A rtykuły  gospodarstwa do­
mowego

N aczyn ia  a lum injowe

W yżym aczk i

Platery

Lodownie

W a rs z a w a ,  Traugutta 2, 
Katowice, M ick iew icza  10, 
G dyn ia , S tarow ie jska  16, 
Poznań, A l. M arcinkow skiego 16,
Łódź, Moniuszki 2.
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K u l q  w p ł o t ! ( P o k ł o s i e  w y c i e c z k i  d z i e n n i k a r s k i e j  na  K a s p r o w y )

J a k  już donosiliśm y, spółka budująca 
kolejkę n a  K asprow ym , zap ro siła  p rzed­
staw icieli p ra sy  n a  wycieczkę do Zako­
panego, gdzie pokazała dziennikarzom  
prace  p rzy  budowie.

Gości przew ieziono z w szelkiem i hono­
ram i ciężarowem i sam ochodam i n a  m iej­
sce budow y w  czasie ulew nego deszczu, 
ja k  było do przew idzenia usiłow ano im 
pokazać ty lko  n iek tóre fra g m e n ty  bu­
dowy, te  w ięcej efektow ne, a  m niej psu ­
jące  w rażen ie , a  w reszcie zm uszono ich 
do w ysłuchania  m glis tego  ja k  ówT dzień 
przem ów ienia inż. Kodelskiego. Potem  
nakarm iono  ich i napojono w B risto lu  
i odwieziono z pow rotem  do W arszaw y.

Goście, ja k  goście. P o jechali ciężarów ­
ką, z uczuciem  n iesm aku w ysłuchali mo­
w y „m ianej“ przez k ierow nika robót, 
mokli n a  deszczu, suszyli się w  B risto lu , 
a  potem  w rócili do domów i... nap isali.

W  tem  jed n ak  co nap isa li, napróżno 
szukałby k toś dytyram bów  n a  cześć ko­
lebki. Goście znali swój obow iązek: ucz­
ciwie zwiedzić, cierpliw ie w ysłuchać, so­
lidnie zakąsić  i sum iennie napisać. T ak 
też  uczynili. A  to w y ją tk i z tego  co n a ­
p isa li :

KTOŚ CHCE NA TATRACH  ZAROBIĆ, 
CZYLI T A JE M N IC Z E  SIŁY .

„Przeciw  pomysłowi „ucyw ilizow ania“ 
T a tr  w y stąp iła  jednolicie op in ja  kół tu ­
rystycznych  i naukow ych. F orsow ały  go 
jednak  ta jem nicze siły, k tó re  pom aw ia­
no całkiem  poprostu  o osobisty in te res  
w  te j kom binacji.

T a try  to  n a raz ie  dobry  in te re s , a  na  
tak ie j okazji m usi k toś zarobić, choćby 
kosztem  drogich inw estycy j publicz­
nych“ . (W iek Now y)

CO W A Ż N IE JS Z E ? N IE JA SN O ŚC I.
„N ik t chyba n ie  zdoła udowodnić, iż 

zapew nien ie  „w ygodnego zdobyw ania“ 
K asprow ego je s t  sp raw ą  w ażniejszą, 
n iż zaprow adzenie odpływ u ścieków i 
budow a ich oczyszczalni w  uzdrow isku, 
w  k tórem  s ta le  p rzebyw a duża ilość osób 
chorych n a  gruźlicę.

D la  w yrobien ia  sobie jasnego  sądu  o 
całej im prezie budow y kolejki n a  K as­
prow y  —  trzebaby  mieć dokładne dane 
k to  to buduje , za  czyje pieniądze, pod 
czy ją  g w aran c ją , ja k a  je s t ka lku lac ja  
dochodowości (w zględnie s t ra t)  i k to  bę­
dzie czerpał zyski, a  kto pok ry je  p ra w ­
dopodobnie deficy ty?“

(Gazeta Polska)
N a p y tan ia  te  służym y odpow iedzią: 

K olejkę buduje w icem in ister A. Bobkow­
sk i za pośrednictw em  urzędów  i in s ty tu - 
cyj, podlegających jego  wpływom. B u­
dowę prow adzi się za pieniądze państw o­
we, w edług naszych in form acyj pocho­
dzące z funduszów  b. ga licy jsk ich  kolei 
lokalnych oraz z pożyczki w  B. G. K. 
G w aranc ji udziela M inisterstw o K om u­
nikacji, ka lku lac ja  dochodowości je s t ilu ­
zoryczna, kn lku lac ja  s t r a t  zupełnie re a l­
na. K to  je  pokry je?  Oczywiście —  spo­
łeczeństw o!

F ikc ja  i... nowy haracz.
„R ezerw at surow ej, dzikiej i pięknej 

p rzy rody  ta trz a ń sk ie j p rzedstaw ia  w 
chw ili obecnej obraz praw dziw ej ru iny  
i zniszczenia. B udow a kolejki pociągnie 
z a  sobą dalsze system atyczne zniszcze­
n ie  k ra jo b razu  ta trzań sk ieg o , w prow a­
dzając  „ ja rm arczn y , kupiecki rozgw ar i 
n a s tró j re s ta u ra c y jn o  - dancingow y“ w 
te  nieliczne zakątk i, gdzie p an u je  jesz­
cze św ięta  cisza gór, n ienaruszony  m aje­
s ta t  p rzyrody.

R entow ność kolejki je s t  n ad e r w ą tp li­
w a. K rążą  n iespraw dzone jeszcze po­
głoski, że nasi in ic ja to rzy  tego  p ro ­
je k tu  p rzew idu ją  deficy t i w tem  p rze­
w idyw aniu  zam ierza ją  zaprow adzić 
szczególną inow ację ; by każdy tu ry s ta  
u d a jąc y  się pociągiem  do Zakopanego, 
opłacał odrazu  w cenie b ile tu  kolejowego 
p rze jazd  n a  K asprow y  W ierch. B rzm i to  
niepraw dopodobnie ale... w szystkie je s t 
możliwe.

W  sp raw ie  kolejki w szystko je s t fik ­
c ją :  je j rentow ność, je j znaczenie w za­
tru d n ien iu  bezrobotnych, je j ro la  w  oży­
w ien iu  ruchu  tu rystycznego  i n a rc ia r­
skiego; p raw d ą  je s t tylko jedno : n i­
szczym y sam owolnie najcenn ie jszy  k le j­
n o t naszej p rzy rody , k tó rego  p ierw otne­
go  b lasku  żadna  już  siła  ludzka więcej 
n ie  przyw róci. (A . B. C.)

CO KOM U IM P O N U JE ?
„Śm iech śm iechem , ale jeden  człowiek 

im ponu je m i, k tó ry  dopiął celu. To p ro ­
jek todaw ca kolejki m in is te r Bobkowski“ .

(1. K. C.)
Jeszcze n ie dopiął! Jeszcze m ogą od­

p iąć!

PR Y W A T N E  KON SORCJUM  
I R E Z E R W A T  Z TRABĄ 

PO W IE TR Z N A .
„W łaścicielem  ko le jk i je s t  konsorc jum  

„p ry w atn e“ , sk ładające  się z M in. Ko­
m unikacji, O rbisu , L ig i P o p ie ran ia  T u ­
ry s ty k i, Tow. K rzew ien ia  N a rc ia rs tw a  
i k ap ita łu  angielskiego, rep rezen tow ane­
go przez Stocznię G dańską. J a k  tw ie r­
dzi inż. K odelski, M in. K om unikacji ma 
51% udziału.

Ju ż  sam o zbudow anie szosy św iadczy 
o dużem zniszczeniu, k to  jed n ak  zechce 
rzucić okiem n a . obie stro n y  drogi, z 
p rzerażen iem  zobaczy m nóstw o dołów, 
skąd w ydobyw a się p iasek , zobaczy w y­
sadzone skały , pow yryw ane drzew a. I 
jak b y  n a  urągow isko n a  drzew ach, sto­
jących jeszcze na  okupow anym  przez 
robotników  teren ie , umieszczone są  n a ­
p isy:

„R ezerw at. W olno poruszać się ty lko 
po w y trasow ane szosie“ .

T rudno  poprostu  uw ierzyć, żeby ta  ru ­
in a  T a tr  była rezerw atem . Chyba, że 
je s t to  „ reze rw a t“ , po k tórym  przeszła 
t r ą b a  pow ietrzna. (Robotnik)

GRUBY SK AN DA L.
„K olejka linow a zapew ne ju ż  będzie w 

ruchu , gdy  w ładze w ydadzą koncesję na  
je j budowę.

T ow arzystw o budow y m usi być pewne 
siebie, skoro nie czeka na pozwolenie. 
T-wo m usi mieć w pływ  potężny, skoro 
niższe w ładze państw ow e g n ą  się wobec 
żądań  T-w a.

N am  się jed n ak  zdaje , że rzecz cała —  
to g ru b y  sk an d a l“

(W arsz. Dzień. N ar.)

„N A SZ PR ZEG LĄ D “ M A SZ E R U JE  
RÓW NIEŻ.

„G dy rom antycy  w oła ją  z oburzeniem : 
„Dzięki kolejce pow stan ie  n a  K asp ro ­
wym W ierchu d an c in g !!!  —  podzielam 
ich gniew  —  i do trzech  w ykrzykników

w strę tu  —  dodaję czw arty . Je ś li m iło­
śnicy gór, rom antycy , poeci, uduchow ie­
ni sam otnicy, zo rg an izu ją  kiedyś na jazd  
n a  dancing, k tó ry  m iałby pow stać na 
K asprow ym  W ierchu  dzięki kolejce, po­
m aszeru ję  razem  z nim i, choćby jako  
zaw zięty w róg  jazzow ego jazgo tu , nie­
ty lko w  górach , lecz i w  dolinach.“ 

(N asz Przegląd)

KOMU ZALEŻY NA W Y TR Z EB IE N IU  
LIM BY ?

„C ała o p in ja  polska w ypow iedziała 
się przeciw ko szpeceniu T a tr  budow ą ko­
lejk i linow ej n a  K asprow y W ierch.

A tym czasem  oskardy  ro zb ija ją  p ięk­
no M yślenickich T u rn i, g in ie  pod to p o ra ­
m i jedyny  w  polskich T a tra c h  las lim ­
bowy, zn a jd u jący  się na  te ren ie  kolejki, 
w  szalonem  tem pie prow adzone są  ro ­
boty.

K to  w łaściw ie je  fo rsu je  i kom u na 
tem  zależy“ ? (W ieczór W arszawski)

PO G W A ŁC E N IE  W OLI 
SPO ŁEC ZEŃ STW A .

, Z ag ran ica  m a dość kolejek zębatych, 
hoteli górskich  i szos, w iodących na  
szczyty.

A więc i o sta tn i a rg u m en t —  ściąga­
n ia  tu ry s ty k i zag ran icznej —  upada. 
Tem m niej s ta je  się zrozum iałą po lity ­
ka czynników  k tó re  doprow adziły  do bu­
dowy koleiki, z pogw ałceniem  zbiorowej 
woli społeczeństw a“ . (Dobry Wieczór)

SM U TNA  K A R TA  W  H IS T O R JI 
K U LTU R Y .

„A jed n ak  budow a idzie naprzód. Co­
raz  szybciej i  coraz b ru ta ln ie j. Znaczą 
ją  o d arte  z kory  pnie limb, rum ow iska 
rozsadzanych dynam ite .n  skał, ra n y  w y­
kopów, plam iące zbocza g ó r i drogi w y­
cięte w  lasach.

H alę G ąsienicow ą, na jp iękn ie jsze  bo­
daj m iejsce w  Polsce —  przecinać ma... 
wodociąg nadziem ny. N a  szczycie K a­

sprow ego p o w sta ją  hotele i re s tau rac je . 
Być może, że niezadługo po tu rn ia c h  u- 
mieszczane będą b laszane zw ierzęta, bo 
żywych zabrakn ie , a  „ tu ry śc i“ płacą, 
więc żądają ... n a tu ry .

C zynniki, k tó re  dopuściły do budowy 
kolejk i linowej n a  K asprow y  W ierch, 
sm u tną  po sobie zostaw ią k a rtę  w  hi- 
s to r ji k u ltu ry  po lskiej“ .

(W arsz. Dz. N ar.).

GŁOS W O ŁA JĄ CEG O  NA...
SZCZYCIE.

„K rążą  pogłoski, że in ic ja to rem  budo­
w y kolejki był p. w icem inister Bobkow­
ski. P rzyznam  szczerze, że sposób, w  j a ­
kim  mówi dy rek to r p rzedsięb iorstw a p. 
Kodelski o p an u  w icem inistrze, je s t 
p rzykry . P a n  Kodelski mówi bow iem : 
„Jego dośw iadczenie, jego  duch p racu je  
z nam i, Jego  duch żyje w śród  nas“ i t. 
d. w  podobnym sty lu , jak b y  p an  w icem i­
n is te r  już um arł. Tym czasem  wiado- 
m em  je s t, że w icem in ister Bobkowski 
ży je , a  p. K odelski liczy zapew ne na 
to , że go usłyszy. P rzez to  jednak  sp ra ­
w a nab ie ra  ch a rak te ru  personalnego“ .

(Słowo)

PO DK OP POD K A SPR O W Y  W IER CH .

„Za budow ą te j kolejki, k tó ra  pochło­
nęła już  w iele m iljonów, k ry ją  się j a ­
koby jak ieś  dziw ne sp raw y , k tó re  po u- 
jaw n ien iu  m ogą spowodować duże za­
m ieszanie. N azyw a się to „podkopem 
pod K asprow y W ierch“ .

(Goniec W arszawski).

ZŁY DOW CIP.
„Pogodzić się trzeb a  z fak tem  n ieza­

przeczonym , że kolejka linow a w obec­
nym , stan ie  rzeczy stanow i inw estycję 
luksusow ą, podczas gdy Zakopane nie 
posiada naw et najp rym ityw nie jszych  u- 
rządzeń, niezbędnych w każdej m iejsco­
wości p re ten d u jące j do m iana uzdro­
w iska

Tw órcy kolejki u trzy m u ją  z pogod­
nym  optym izm em , że ko lejka zam orty /u -

je  się w  bardzo  szybkim  czasie i będzie 
im prezą w ybitn ie ren tow ną. P rzed s ta ­
w iona nam  ka lk u lac ja  nie w ydaje  się 
p rzekonyw ująca już  choćby z tego n a j­
w ażniejszego powodu, że cenę pojedyn­
czego w jazdu  i z jazdu ustalono na  6  zło­
tych. Je s t to więc drożej niż p rzejażdżka 
aeroplanem  nad W arszaw ą!

To ju ż  zak raw a na  zły dowcip w  sto­
sunku  do obecnej rzeczyw istości. W  mo­
mencie, kiedy rząd  zapow iada jak n a jd a - 
lej idące oszczędności w  każdej dziedzi­
nie życia publicznego i p ryw atnego , kie­
dy bezwzględnem  cięcem obniża poza 
g ran ice  możności egzystencji zarobki lu ­
dzi p racu jących , w ystrze la  nag le  hum o­
rystyczny  fa je rw e rk  6  - zlotowej op łaty  
za w ątp liw ej a trakcy jnośc i przejażdżkę 
n a  K asprow y  W ierch.

W ydaje się, że o rgan iza to rzy  te j im ­
prezy zbyt mało liczą się z trzeźw ą oce­
n ą  obecnego s tan u  ekonomicznego n a j­
szerszych w arstw  in teligencji p racu jące j 
w  Polsce“ . (Exprès Poranny)

Dowcip je s t  rzeczyw iście bardzo zły! 
M ożna naw et powiedzieć że należy on do 
k a teg o rji tych, za k tóre  opow iadającego 
w yrzuca się za drzw i...

„W Y SO K IE  SIŁ Y “
A D Y SC Y PLIN A R K A  STARO STY .
„A  kiedy w płynął sprzeciw , dom aga­

jący  się zap rzes tan ia  robót i zbadania 
całej sp raw y , kiedy naskutek  tego sp rze­
ciwu s ta ro s ta  now otarsk i zarządził 
w strzym an ie  robót tylko na jeden dzień, 
to  s ta ro śc ie ., wytoczono dyscyplinarkę.

W idocznie jak ie ś  bardzo wysokie siły 
zaangażow ały  się w budowę kolejki.“

(W ieczór W arszawski).

BARDZO PO TR ZEB N A  K O L E JK A !
„Ludzie w Polsce m rą  z głodu, co 30 

obyw atel je s t  chory na  gruźlicę, osiem­
se t ty sięcy  pono licząca a rm ja  bezrobot­
nych stoi bezradna przed posępnem  w id­
mem zimy, 1 .0 0 0 .0 0 0  (m iljon !) dzieci i  

skazanych je s t na przebyw anie w  ciem­
nocie analfabetyzm u, bo n iem a pienię-

Wciqz jeszcze budujq bez koncesji
W ostatnich dniach do p. m ini­

s tra  komunikacji zgłosiła się dele­
gacja spółki budującej kolejkę z 
prośbą o przyśpieszenie wydania 
koncesji.

Do dnia 9 b. m. koncesja jeszcze 
nie została wydana.

Roboty prowadziło się więc je- 
szecze przed 6 dniami bez koncesji 
i, prawdopodobnie do dnia dzisiej­
szego stan  ten  nie uległ jeszcze 
zmianie.

Ten nie mniej buduje się, i to 
„w am erykańskiem  tem pie” .

Kosodrzewina na opał
Z Zakopanego donszą nam, że w 

związku z budową kolejki i jakoby 
z polecenia kierownictwa budowy 
robotnicy — górale wycięli około 2 
wagonów kosodrzewiny, k tórą 
przygotowali n a  o p a ł  na zi­
mę.

F ak t ten nietylko koliduje z roz­
porządzeniem p. Prezydenta Rze- 
czyspospolitej o zagospodarowaniu 
lasów prywatnych, ale nadto demo­
ralizuje górali, którym  z wielkim 
trudem  wpaja się pojęcie o ochro­
nie kosodrzewiny.

W ezwanie dla towarzyszy  
nieboszczyka

Jak  wiadomo, s ta ro sta  powiato­
wy w N. Targu wydał swe history­
czne orzeczenie o czasówem zaję­
ciu parceli gruntow ej 1567. Józefa 
Gąsienicy W alczaka i towarzyszy.

Pan sta rosta  Glut nie ma s ta ­
nowczo szczęścia, gdyż Józef Gą­
sienica Walczak ni mniej ni więcej 
tylko z m a r ł  p r z e d  40 1 a- 
t  y.

Wobec tego, że „towarzyszam i” 
zmarłego mogą być tylko również 
nieboszczycy, cały ak t p. starosty  
je s t nieważny. Niema bowiem na­
razie jeszcze przepisów, nakazują­
cych nieboszczykom wykonywanie 
zarządzeń starostów  powiatowycn 
nawet wydanych na zasadzie nie­
istotnych artykułów.

Bojkot kolejki
Apel do czlonkóiv polskiego tow arzystiva tatrzańskiego.

Senator prof. L. Kozłowski 
o kolejce

W czasie ostatniej sesji Senatu, 
prof. L. Kozłowski, b. p rem jer po­
ruszył spraw ę kolejki w następu ją­
cych słowach:

„Następnie jeszcze m am y tak  
zwane sumy pozabudżetowe. W 
budżecie państwowym j esteśmy 
dość oszczędni. Jeżeli porównamy 
urzędy państwowe z ubezpieczal- 
niami albo samorządami, to okaże 
się, że urzędy państwowe pod tym  
względem są znacznie lepsze. N a­

tom iast łatwość dysponowania pie­
niędzmi je s t  znacznie większa w 
dziedzinie tych sum pozabudżeto­
wych. Teraz gazety piszą o kolejce 
na Kasprowy. J e s t  tam  jakaś gwa­
ranc ja  nieznanej spółki. Gdziein­
dziej coś isię buduje. Państw o s ta ­
je  się właścicielem jakiegoś przed­
siębiorstwa i to nieraz wielomiljo- 
nowego i to  dzieje niejako „między 
ustam i, a  brzegiem puharu” .

Budowa kolejki na Kasprowy  
s taiła się fa k tem  dokonanym!

Dzień każdy przynosi nam co­
raz bardziej hijobowe wieści stam ­
tąd, z tych ukochanych naszych 
Tatr, gdzie bezlitosne ręce coraz 
głębsze rany ry ją  w piersiach gór, 
depcąc bezwzględnie na jjw ię tsze  
uczucia, jakie dziesiątki tysięcy m i­
łośników piękna w sercach swych  
pielęgnuje.

M y, członkowie Polskiego Towa­
rzystw a  Tatrzańskiego, którzy na­
leżym y do niego nie dla korzyści 
m aterjalnych, nie dla zniżek kole­
jowych, ja k  ci, co przyszli i na 
szczęście ju ż  odeszli, jeno z praw ­
dziw ej potrzeby stworzenia jednej 
w ielkiej rodziny tych, co góry li­
mitowali —  m y ręce bezsilnie za­
łam ujem y i niem al ból fizyczny  od­
czuwamy, słuchając opowieści o 
tem, co się tam  w Kasprowej Do­
linie i na Hali Gąsienicowej dzie­
je.

N ie wysłuchali naszych głosów 
ci, co o budowie kolejki decydowa­
li; nie przyszli nas się zapytać, bo 
zgóry wiedzieli, jakaby wypadła 
nasza odpowiedź.

A  czyż nie możemy się uważać 
za m oralnych dziedziców i wład­
ców tych podniebnych szlaków, 
tych hal słonecznych i borów 
mrocznych ?

K tóż do nich ma prawo, jeśli nie 
m y, k tórzyśm y je  tak  umiłowali, 
że najszczęśliwszem i chwilam i ży­
cia naszego są te, które tam  spę­
dzamy, że tam, u  źródła zdrowia 
duszy i Ciała naszego czerpiemy 
rok rocznie siły  ku  walce codzien­
nej z szarą, bezlitosną nieraz rze­
czywistością!

Jakiem  więc prawem  teraz bez 
wiedzy naszej niszczą nam  i kala­
ją  ten nasz tak m ały zakątek?

Czyż m y, członkowie Polskiego 
Tow arzystw a Tatrzańskiego, w

te j przełomowej chwili, w której 
podcinają nam  niemal cel naszego 
istnienia, nic w obronie uczynić nie 
możemy  ?
m am y  —  o tem  wiem, ale w chwi- 
m am y  —  o tem  wiem ; ale w chwi­
li obecnej, gdy na próbę w ystaw io­
no nasze przyw iązanie do gór — 
zdobądźmy się na odruch, jedyny  
możliwy, konieczny.

Ś l u b u j m y  s o b i e ,  ż e 
n a s  t a  k o l e j k a  n a  
K a s p r o w y  n i e  p o w i e -  
z i e!

W szakby się od nas w szystkie  
wierchy ze w strętem  odwróciły, 
gdyby nas w  wagoniku ujrzały na 
te j linie, co ich swobodę spętała!

Każdy z nas, kto naprawdę Ta­
try  kocha, bez chwili wahania de­
cyzję tę poweźmie ju ż  dziś!

Jest nas kilkancóście tysięcy, 
tych co najczęściej w  górach by­
w ają; jeśli gorąco i z  przekona­
niem  tę dezycję poweźm iem y  — 
wielu z poza naszego grona poprze 
nas.

M usim y ich zachęcić, porwać 
przykładem , gwałtownością nasze­
go postanowienia!

Myślę, że brak nas kolejka, bar­
dzo odczuje, bo na cudzoziemców  
d)lugo będzie czekała. M ają oni ko­
lejk i u siebie i lepsze i dłuższe, a 
tę pierwotność Tatr, która ich 
przyciągała, ivłaśnie kolejka zabi­
ła.

A  że kolejką będą jeździli ci, 
których na jm niej chętnie u  nas w  
górach w idzim y  —  na to nie po­
ra d źm y , ale wątpię aby oni w y­
starczyli dla zapewnienia rentow­
ności przedsięwzięcia.

A  więc, raz jeszcze: N i c  g o ­
d z i e n  j e s t  b y ć  c z ł o n ­
k i e m  P. T. T. ten, kto raz 
choćby kolejką na Kasprowy po- 
j cdzic!

INŻ. W IE S Ł A W  SZ W A N D E R .

dzy na  budowę szkół dla nich, drogi 
w ięcej poniszczone od polskich m a w 
E urop ie  chyba jed n a  A lb an ja  —  a  tu  
sypie się cz te ry  mil jony  na  d jabeł wie 
kom u potrzebne w agoniki n a  linach , ja k ­
by od tego zależało conajm niej zbawie­
nie św ia ta ! S zasta  się z: n iepo ję tą  roz­
rzu tnośc ią  groszem  te raz , w łaśnie te raz , 
kiedy równocześnie zewsząd odzyv ją  
się głosy o potrzebie jak n a jd a le j posu­
niętych oszczędności, kiedy reduku je  się 
pensje, k iedy się przysłow iow y pas ju ż  
na  o s ta tn ią  dziurkę zaciska.

B ardzo n a  czasie i bardzo po trzebna 
je s t ta  ko lejka! (K urjer Lwowski)

KTO W TEM  MACZA PA L C E ?
„Z Zakopanego donosi ( T s ) : W  dniu  

18 b. m. zjechali się do Zakopanego 
członkowie rad y  nadzorczej T w a budowy 
i eksp loatacji kolejki linow ej K uźnice —  
K asprow y. Posiedzenie rady  nadzorczej 
T ow arzystw a budow y kolejki odbyło się 
pod przew odnictw em  prezesa ra d y  n ad ­
zorczej dyr. dep. m in. kom unikacji inż. 
Stodolskiego. W  obradach  w zięli udział: 
w icemin. inż. Bobkowski, dyrek to rzy  de­
pa rtam en tów  U hn ia t, Ceceniowski, nacz. 
dyr. stoczni gdańsk ie j p ro f. inż. Noe, 
nacz. dyr. f irm y  B leichert z L ipska , dr. 
inż. R ubin, delegat stoczni gdańsk iej h r. 
Kom orow ski. W  obradach  wzięli rów nież 
udzia ł: dr. M acudziński dy r. „O rbisu“ 
Lewicki oraz członkowie zarządu  kolej­
ki inż. Kodelski i dr. Lewicki. T em atem  
obrad  było spraw ozdanie z dotychczaso­
wych robót oraz zam ierzen ia  n a  przysz­
łość.

P rzed  obradam i członkowie rad y  n ad ­
zorczej w yjechali n a  tra sę  budowy ko­
lejk i linowej na  M yślenickiej T u rn i, a 
s tam tąd  w yjechali ju ż  kolejką linow ą ro ­
boczą od kilku dni fu n kc jonu jącą  n a  K a­
sprow y W ierch“ . (I. K. C.

N azw iska te  zapam iętam y!

KTO ZA M A W IA ?
„W  ub. w torek baw ił w Zagłębiu Dą- 

brow skiem  p. w icem inister kom unikacji 
inż. Bobkowski. P an  w icem inister zw ie­
dził fab ry k ę  lin  i d ru tu  D eichsel w  So­
snowcu i Będzinie, k tó ra  o trzym ała  za­
mówienie na  w ykonanie lin  stalow ych do 
budu jące j się kolejki linowej na K asp ro ­
w y W ierch w  Zakopanem . Długość lin 
wynosić będzie 4.520 m. W ytrzym ałość 
liny  stalow ej w ynosi 230.000 kg. dopu­
szczalnego obciążenia. P ierw szy  t r a n ­
sp o rt lin  odejdzie do Zakopanego w n a j­
bliższych dniach, a  całość zostanie w y­
konana do 15 g ru d n ia  br.

W zw iązku z budową kolejki linowej 
na K asprow y, h u ta  „B a to ry “ , „P iłsu d ­
ski“ i „P okó j“ o trzym ały  większe zam ó­
w ienia. H u ta  „P iłsudsk i“ dostarczy ła  50 
ton  żelaza t .  zw. kształtów ek a h u ta  
„B a to ry “ w ykonuje obecnie 20 ton b la ­
chy różnego w ym iaru“ .

(Polska Zachodna)

W ALKA —  OBO W IĄ ZK IEM  CAŁEGO 
SPO ŁEC ZEŃ STW A .

„S p raw a  budow y kolejki linowej K u­
źnice —  K asprow y W ierch s ta je  się co­
raz g łośniejsza. O pin ja  o u b l ic z n a ,  a  
zw łaszcza cały  św ia t sportow y, w ideo- 
wem tego słow a znaczeniu __ zaskoczo­
ne i w strząśn ię te  rozpoczęciem i „am e­
rykańsk iem “ tem pem  niszczycielskiej ro ­
boty  w T a tra ch  zaczynają  myleć o zde- 
cydowanem oporze. Żywo dysku tu je  się 
w p ras ie  i na  licznych zebraniach  oko­
liczności tow arzyszące sp raw ie  budowy 
kolejki. Do w ielu z nich ju ż  dziś część 
opin ji publicznej odnosi się ja k  do n a ­
dużyć.

Z ignorow ano opinję na jb a rd z ie j kom ­
peten tnych  czynników, ja k  A kadem ji 
U m iejętności, P a ń s t. R ady  O chrony 
Przyrody , Pol. Tow. T atrzańsk iego . Od­
pow iedzią było dem ostracy jne ustąp ien ie  
D elegata  M in istra  W . R. i O. P. do 
sp raw  ochrony przy rody  i złożenie m an ­
datów  przez w szystkich bez w y ją tk u  
członków R ady  O chrony P rzyrody . A by 
postaw ić społeczeństwo p rzed  fak tem  do­
konanym  w ydano koncesję ek sp lo a tu ją ­
cej spółce przed je j utw orzeniem . N ie 
zaw iadom iono w łaścicieli o zajęciu  po­
trzebnych n a  budowę parceli. Rozpoczęto 
dew astację  lasów  bez zezwolenia w ym a­
g an e j przez u staw ę kom isji. Roboty p ro ­
w adzi się z pogw ałceniem  ustaw y  o 8  
godz. dniu  p racy  i u staw y  o w ypoczyn­
ku n ie d z ie ln y m . N ie dopuszcza się 
w reszcie n a  te ren  robót członków P. T. 
T. oraz przedstaw icieli nauk i polskiej i 
s fe r  ochroniarskich  p ragnących  radą  
sw ą u ra tow ać choć cząstkę przy rody  ta ­
trzań sk ie j od n iepotrzebnego zniszczenia.

Wobec tak iego  s tan u  rzeczy obowiązek 
w alki o b ru ta ln ie  sponiew ieraną ideę o- 
chrony p rzyrody , ideę N arodow ego P a r ­
ku T a trzańsk iego  spada n a  całe u św ia­
domione społeczeństwo. Zagrożone są bo­
w iem  cenne w artości k u ltu ra ln e  n a ­
rodu“ . Dr. W. Marcinkowski.

(Czas)*
B ukiecik n ienajgorszy ! W ieńca lau ro ­

wego z niego jednak  nie splecie!

f l No wy  Kwi at n

A ddis A beba, n azw a k tó rą  dziś pow­
ta r z a ją  m iljony  n a  obu półkulach. A 
czy w iecie, co oznacza ta  nazw a po pol­
sk u ?  —  N ow y k w ia t!  Całkiem  poetycz­
nie. Lecz jak że  m ało ludzi n ia pojęcie o 
w yglądzie sto licy  A bisyn ji, je j w a ru n ­
k ach  i życiu codziennem !

Iluż  zdum iałoby się, usłyszaw szy, że 
ja d ą c  tam  należy  zaopatrzyć  się w  ciep­
ły  w ełn iany  sw eter i to  koniecznie, in a ­
czej zapalenie płuc pew ne. To je d n a  z 
dw uch chorób, p rześ ladu jących  E u ro p e j­
czyka w tem  mieście. D ru g a  —  to  u d a r  
słoneczny. D latego też w ekw ipunku m usi 
się znaleść i tro p ik a ln y  hełm  korkowy.

A ddis A beba leży pod ósm ym stop­
n iem  szerokości północnej, a  w ięc p r a ­
w ie tu ż  p rzy  rów niku. S tąd  łatw ość u d a ­
r u  słonecznego. Równocześnie jed n ak  
położona je s t  ona n a  wysokości 2.500 
m etrów  n a d  poziom em  m orza. T ak  w y­
sokie położenie pow oduje bardzo  ra d y ­
k a ln e  zm iany  te m p e ra tu ry  dn ia  i nocy. 
W  dzień ciepło dochodzi n a jw y że j do 22 
s to p n i C, nocą n a to m ia s t tem p e ra tu ra  
obniża się z reg u ły  poniżej zera , czasem 
naw et o k ilka  stopni. D rug im  skutkiem  
w ysokiego położenia je s t  rozrzedzone po­
w ietrze , k tó rem  tru d n ie j się oddycha. 
B iad a  b iałem u jeżeli odbędzie n aw et nie- 
bardzo  szybkim  krokiem  m arsz  bodaj n a  
k ilom etr. D ostan ie  bicia serca i n a  ca­

ły  dzień je s t  ju ż  do nieczego! Spacer?  
Owszem, a le  n ie  dalszy  ja k  200 k ro ­
ków!

Słońce w  tem  m ieście m a rów nież in ­
ne  zw yczaje niż u  nas. P rzez ca ły  rok 
w schodzi o godz. 6  ran o , a  zachodzi o 7  
w ieczór. T a  reg u la rn o ść  w płynęła  n a  
sposób liczenia czasu. O w schodzie słoń­
ca je s t  ta m  godzina d w u n asta . C iekaw y 
je s t  rów nież ka len d a rz  abisyńsk i. Po­
siada  on 12 m iesięcy po  30 dni każdy. 
Pozostałe 5 dni roku  nie należą do 
ka lenda rza . Obchodzi się w  ciągu  nich  
św ięto now ego roku . Obecnie je s t tam  
rok  1927.

M ieszkańców  ży je  w  stolicy około
130.000. Lecz liczba t a  obsiadła p rze­
s trzeń  p raw ie  80 k ilom etrów  k w ad ra to ­
w ych, a  więc pow ierzchnię ró w n a jącą  się 
Paryżow i. Jedynym  środkiem  kom uni­
k a c ji n a  ty m  obszarze są  poza m ułam i, 
taksów ki dość liczne, lecz bardzo  drogie. 
N a jk ró tszy  k u rs  w ypada n a  7 zł. E u ro ­
pejczyków  m ieszka ta m  około 5.000, w 
tem  3.5000 G reków  i A rm eńczyków .

Przybysz, znalazłszy  s ię  w  jednym  z 
pięciu hoteli, doznaje zm iennych w rażeń. 
Cena pokoju z łaz ienką i u trzym an iem  
w ynosi 55 zł. tygodniow o. Cenę w y n a­
g rad za  kom fo rt, z ja k im  w  E urop ie  
tru d n o  się spotkać. U derza  duża czy­
stość. Z ato  w  łazience rozczarow anie:

w praw dzie  n a  błyszczących k ra n a c h  w i­
dn ie je  n ap is  zim na, c iepła woda, lecz 
po odkręceniu  okazuje  się, że wody wo­
góle n iem a. A ddis A beba bow iem  nie 
posiada  wodociągów. A by w  łazience 
by ła  w oda, m usi się ją  w  kub łach  p rzy ­
nieść i należy do rezerw u aru . Są i lam ­
py  elektryczne, lecz n iem a p rąd u .

W ychodzim y n a  ulicę. S kw er M eneli­
ka . Po  p raw e j stro n ie  żelazne m asz ty  
z m asą  przewTodów elektrycznych, po le­
w ej d rew niane, z przew odam i telefonicz- 
nem i. W  da li w idnieje  m asa  drzew , a 
daleko n a  o sta tn im  p lan ie  łańcuch 
w zgórz. Skw er w yasfa ltow any , chodniki 
po obu stronach . Domy p rzew ażnie  p a r ­
terow e, p a rę  jednopiętrów ek, w szystk ie 
m urow ane z kam ien ia , k ry te  b lachą 
cynkow ą. T u  też  je s t postó j taksów ek. 
Ś rodkiem  m kną a u ta , w y m ija jąc  m uły  
i powolne osiołki, niosące na  grzb ietach  
sw ych w łaścicieli, lub spore ciężary . W  
ubio rach  p rzew aża b ia ły  kolor. N iek tó­
rzy  E uropejczycy  zad aw a la ją  się zwyk- 
łem i szarem i u b ran iam i.

W  sklepach spożywczych niebyw ale 
n isk ie  ceny. S etka  j a j  np . kosztu je  2 zł. 
N a to m ia s t ceny w yrobów  europejsk ich  
n iebyw ale w ysokie: m e tr  sukna  ang ie l­
skiego kosztu je  100 do 130 zł. Podobnie 
inne  w yroby, k tó rych  je s t  w praw dzie 
w bród, ale po w ysokich cenach. Zaw ­
dzięcza jedynie  się to  olbrzym im  opła­
tom  przew ozowym  n a  kolei D żibuti —  
A ddis A beba, no i cłom rządow ym , k tó ­
re  są  g łów ną pozycją dochodową w  bud­
żecie A bisynji.

E uropejczycy  zam ieszku ją głów nie w 
a le jach  R as M akonnena. W spaniałych 
domów n ik t nie znajdzie. U staw y  bowiem 
kra jo w e z a b ra n ia ją  cudzoziemcom n ab y ­
w ać g ru n ty . .M usi się więc dzierżaw ić 
p lace i to  n a  dość k ró tk i okres czasu. 
Potem  um ow a może być przedłużona, lub 
też  w łaściciel p lacu  odm aw ia i zab ie ra  
dom n a  w łasność. Z a w y n a ję c ie  domu 
m urow anego  w  cen tru m  płaci się około 
250 zł, m iesięcznie. D ale j, o 10 m inu t 
od cen trum  m ożna dostać tak iż  dom już 
za 40 zł. Są w  nim  zwykle dw a pokoje, 
kuchn ia , łaz ienka i t  .p.

S am a sto lica je s t  m łoda. Zbudow ała 
j ą  p rzed  50 la ty  ów czesna królow a A bi­
sy n ji, n a d a ją c  m ias tu  w spom nianą n az­
wę. P oprzedn ia  sto lica położona była w  
gó rach  Szoa o 100 m etrów  w yżej. Pobyt 
ta m  jed n ak  jakoś n ie  odpow iadał k ró ­
low ej, w olała m ieszkać nieco n iżej. N a ­
stępca  je j, M enelik, ogłosił w  r. 1892 
o fic ja ln ie  nowe m iasto  za stolicę k ra ju  
i ta k  pozostało do dziś. Z abytków  więc 
niema^ żadnych. A le i to  co je s t nie mo­
że być fo tografow ane, o ile się nie m a- 
specjalnego  pozw olenia, o k tó re  tru d n o . 
Poza cen trum  c iągną  się bardzo  długie 
ulice, p rzy  n ich  domki tubylców  z k a ­
m ien ia  i ciem nej g liny . W  środku  m ia­
s ta  duża k a ted ra . N a p lacu  przed n ią  
skup ia  się życie tubylców  całej stolicy.

S ta c ja  kolejow a ła d n a  ,zupełnie eu ro ­
pejska . P rzed  n ią  n a  postum encie w id­
n ie je  o 'b rzym i ze złoconego bronzu lew 
abisyński. T u n a  s tac ji spo tyka  się ca ­
ła  kolon ja  eu ro p e jsk a  stolicy, przycho­

dząca po pocztę, no i podobnie ja k  w  w ie­
lu  naszych uzdrow iskach, aby w itać  p rzy ­
byw ający  z D żibuti pociąg. To jedyne 
urozm aicenie w  monotonnem  życiu, jak i 
pędzą E uropejczycy  w tem  mieście. A 
może w idok tego pociągu dw a razy  ty ­
godniowo przybyw ającego hen od m orza, 
jest. jakby  nicią, łączącą ten  odległy za­
ką tek  A fry k i z dalekim  św iatem , w k tó ­
rym  każdy z tych  b iałych m a sw oją o j­
czyznę?

Oto nadszedł pociąg. Setki oczu w bi­
ja j ą  się weń. A tym czasem  rozpoczyna 
się koło w agonów  hom erycki bój. To n a j ­
p ierw  ho te larze  zachw ala ją  swe p rzy b y t­
ki. G łośniej jeszcze krzyczą bagażow i, J  

s ta ra ją c  się zdobyć p asaże ra , a  racze j I 
jego  pakunk i i zarobić p a rę  groszy. | 
W reszcie w alk a  taksów ek o pasażerów . ¡ 
Po chwili u sp o k a ja  się taksów ki, żresz- j  

t ą  nowe i ładne , m kną ku m iastu . Koło 
alei R as M akonnena, n a  skrzyżow aniu, 
fra g m e n t n a jb a rd z ie j nowoczesnego 
m ia s ta : pod drew nianym  daszkiem  stoi 
po lic jan t, reg u lu ją c y  ruch. E u ro p a ! 
T ylko że zam iast pałeczki, dzierży w rę ­
ku.,. b a t z surow ej skóry  h ipopo tam a! 
N im  re g u lu je  ru ch  sam ochodów, mułów, 
osłów, no i pieszych, oczywiście tu b y l­
ców. B iały  bowiem tu  p iechotą nie cho­
dzi. H a łas  n a  ulicach olbrzym i. To tu ­
bylcy z a ła tw ia ją  swe in te resy , sądzą się, 
lub  poprostu  toczą p rzy jacie lsk ie  roz- 
mowy. Bez w zględu n a  tre ść  ,odbyw a­
j ą  się one bardzo  głośno. W tem  zalega 
cisza. W olno toczy się w span ia ły  Rolls- 
Royce. N a tabliczce w idnieje  nu m er 2.

Szofer, u b ran y  wr p iękną liberję  zielono- 
czerw oną. Po obu s tro n ach  wozu g ru p a  
żołnierzy na  koniach. Z tu łu , za siedze­
niem , tam , gdzie z w y k le  u n as je s t m ie j­
sce n a  k u fry , rów nież dw aj żołnierze 
n a  specjalnem  siedzeniu, sztyw ni, w y­
p rostow ani. W ew nątrz  wozu kob ie ta  w 
hełm ie korkow ym , tw a rz  osłonięta gę­
stym  w o a le m . To cesarzow a jedzie  przez 
m iasto.

W reszcie nadchodzi wieczór. A ddis A- 
beba zasypia  ju ż  o godz. 9. Znużony E - 
uropejczyk  kładzie się łóżka. N iep rzy ­
jem ne sia tk i n a  m oskity  są  zbyteczne, 
bo m oskitów  tu  n iem a. O kna lepiej n ie  
o tw ierać, bo nocny chłód je s t niebezpie­
czny. N adchodzi sen. Lecz oto n a  u licy  
rozbrzm iew a śpiew . T rw a  godzinę, dwie. 
To nocny stróż  obow iązany je s t s ta le  
śpiew ać n a  znak, że czuwa. O ddalił się. 
'W tem  słychać stłum iony  ryk . To lwy, 
uw iązane w  pałacu  cesarza, d a ją  znać o 
sobie. O dpow iada im  szczekanie p rze ­
straszonych  psów w  całem  mieście. N a ­
gle, tu ż  blisko, znów inny  głos. Ja k b y  
szczekanie przechodzące w g łośny opę­
tań czy  śmiech. To nocni goście stolicy, 
h jeny . P rzyby ły  z okolicznych skał n a  
żer odpadków. S p ace ru ją  po w szystk ich  
głów nych ulicach.

Noc upływ a. A ddis A beba śpi, czuw a­
ją  ty lko  nowi przybysze, k tó rzy  n ie  
przyzw yczaili się jeszcze do odgłosów 
nocnych stolicy, no i do rozrzedzonego 
pow ietrza, k tó re  podobnie ja k  u n a s  w 
Zakopanem , nie da je  usnąć niezaawli" 
m atyzow anym  gościom.
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Rozporządzenie 
o m o n t o w n i a c h

Rozporządzenie wykonawcze mi­
n istra  przemysłu i handlu o udzie­
laniu koneesyj na przemysł wyro­
bów samochodów oraz podwozi sa­
mochodowych ukazało się w Dzien­
niku Ustaw  z dnia 6 listopada br.

W myśl tego rozporządzania 
koncesja na przemysł wyrobu sa­
mochodów oraz podwozi może być 
udzielona, jeżeli osoba (fizyczna 
lub p raw na), ubiegająca się o kon­
cesję, zobowiąże się do prowadze­
n ia przemysłu wyrobu samocho­
dów oraz podwozi w miejscowości 
uznanej przez m inistra  przemysłu 
i handlu do urucham iania produk­
c ji somochodów oraz podwozi we­
dług program u zatwierdzonego 
przez m inistra  przemysłu i handlu. 
Wreszcie o ile dana osoba posiada 
urządzenia techniczne zakładu 
przemysłu wyrobu samochodów o- 
raz  podwozi, odpowiadających pro­
gram ow i produkcji, zatw ierdzone­
mu przez m inistra przem. i handlu 
i zobowiąże się do utrzym ania 
tych urządzeń na należytym  pozio­
m ie technicznym.

Osoba ubiegająca się o tę kon­
cesję, powinna złożyć podanie o u- 
dzielenie koncesji do m inisterstw a 
przem. i handlu, k tóre powinno za­
w ierać dane dotyczące wysokości 
kapitału  zakładowego ze wskaza­
niem pochodzenia teigo kapitału 
(czy jes t krajow y czy zagranicz­
ny), głównych udziałowców, posia­
dających łącznie najm niej 75 
proc. udziałów, skład osobowy gro-

+ L. Winnicki PROF. DR. J. K O ST R Z E W SK I, Poznań.

N A Ł Ę C Z Ó W
p i ę k n i e  p o ł o i o n y  
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Z a rz ą d  w  W a rs z a w ie , u l. K o sz y k o w a  39 
te te fo n  8-09-50
Z w . U z d ro w isk  P o lsk ic h  u l. B o d u e n a  2 
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u l. W ilcza 6 te l .  8-83-84
Z a k ła d  w  N a łę c z o w ie , N a łęczó w , t e l  2

na założycieli, bądź pierwszego za­
rządu przedsiębiorstwa, a w przy­
padku, gdy chodzi o już istniejące 
przedsiębiorstwo, skład osobowy 
jego władz.

Podanie też powinno zawierać 
dane dotyczące zamierzonego miej- 
.'sca prowadzenia przemysłu wyro­
bu samochodów oraz • podwozi, 
szczegółowe określenie przedmio­
tu  produkcji (m arka, typ i inne ce­
chy charakterystyczne samocho­
dów oraz podwozi) program , obej­
m ujący zamierzenia dotyczące spo­
sobu zorganizowania i planu uru­
chamiania produkcji samochodów 
oraz podwozi, wreszcie planu insta­
lowania urządzeń technicznych.

W myśl rozporządzenia fabryki 
samochodów i podwozi, k tóre do 
chwili wejścia w życie roporządze- 
nia prowadziły ten przemysł wyro­
bu samochodów oraz podwozi, po­
winny zgłaszać się do m inisterstw a 
przemysłu i handlu w ciągu 2 m ie­
sięcy od chwili wejścia w życie roz­
porządzenia z dn. 28 września br.. j 
podając m. in. też dane, doty- j  

czące zdolności produkcyjnej na o- 
kres roczny, wykaz i charaktery­
stykę urządzeń oraz odpis dowodu | 
upraw nienia przemysłowego.

Rozporządzenie to weszło w ży­
cie z dn. 6 listopada br. tak , że o- 
becnie rozpocznie się udzielanie 
konceisyj poszczególnych firmom  
na montownie samochodów.

O ile nam wiadomo, o koncesje na 
montownie starało się niejednokro­
tnie wiele firm . Odrzucano oferty, 
obawiając się konkurencji dla F ia­
ta, skoro jednak produkcja F ia ta  
jest nie w ystarczająca, wzgląd ten 
trac i na wadze.

Poważne oferty złożyły firm y: 
Ford, General Motors, Michelin et 
Citroen, angielska firm a Austin i 
niemiecka Oppel.

O ferty rozpatrzy nowoutworzo­
na komisja, k tórej przewodniczy 
min. Piasecki, kierujący w m ini­
sterstw ie kom unikacji działem bu­
dowy dróg. W ątpliwem jest, aby 
koncesję otrzym ała tylko jedna f ir ­
ma. P rzy  wyborze będzie grało n a j­
ważniejszą rolę zagadnienie bilan­
su handlowego, to zn. wybór padnie 
na taką firm ę, k tórej k ra j macie­
rzysty będzie mógł udzielić Polsce 
wzamian za koncesję, najw ięk­
szych kontyngentów wwozowych.

W  dniu  11 b. m. około godz. 7-ej wiecz. 
po a ta k u  an g in a  pecto ris zm arł były 
bu rm istrz’ Zakopanego inż. Leopold W in­
nicki, zasłużony działacz n a  te ren ie  Z a­
kopanego, były prezes zw iązku legjoni- 
stów  i członek w ielu organ izacy j spo­
łecznych i ku ltu ra lnych . Z m arły  liczył 
la t 49.

N ag ły  i niespodziew any zgon ś. p. 
Leop. W innickiego, b. b u rm is trza  Zako­
panego, wywołał w  Z akopanem  ogólne 
przygnębienie.

N a  budynkach miejscowych wywieszo­
no żałobne flag i. W e w to rek  pojaw iły  się 
na m urach  m iasta  klepsydry , zaw iada­
m iające o zgodnie, podpisane przez za­
rząd  m iejski, zarząd  uzdrow iska, p ra ­
cowników m iejskich i uzdrow iskowych, 
zarząd  miejscowego oddziału Zw. legjo- 
nistów , k lepsydra  od kolegów legioni­
stów  i t. d.

W  południe odbyło się pod przew od­
nictw em  burm . inż. Zaczyńskiego posie­
dzenie zarządu  m iejskiego i w ydziału w y­
konaw czego kom isji uzdrow iska, n a  któ- 
rem  uchw alono urządzić pogrzeb na 
koszt m iasta  i poczynić s ta ra n ia , aby 
zwłoki spoczęły n a  s ta ry m  cm entarzu  za­
kopiańskim , obok szczątków  zasłużonych 
d la  Zakopanego obywateli.

Do ogólnej żałoby, w yw ołanej p rzed­
w czesną śm iercią  zasłużonego bu rm i­
strz a , dołącza rów nież w yrazy  p raw dzi­
wego żalu  red ak c ja  „W iadom ości T u ry ­
stycznych“ .

Wieś przedhistoryczna w Biskupinie

Specjalna komisja
dla motoryzacji kraju

W celu ułatw ienia rozwoju mo­
to ryzacji w Polsce oraz zapewnie­
n ia  jednolitej polityki w tej dzie­
dzinie została utworzona między- 
m in isterja lna  kom isja dla spraw  
m otoryzacji k ra ju .

Zadaniem komisji te j jes t bada­
nie całokształtu zagadnienia moto­
ryzacji, przygotowanie wniosków i 
projektów  rozporządzeń i przed­
kładanie ich kierownikom odpowie­
dnich resortów  oraz opinjowanie

spraw, związanych z motoryzacją.
Wszelkie zarządzenia, pozostają­

ce w związku z m otoryzacją, będą 
wydawane po uprzedniem zaopin­
iow aniu ich przez komisję.

K om isja dla spraw  m otoryzacji 
urzęduje przy m inistrze komuni­
kacji i będzie miała prawo zapra­
szać na posiedzenia przedstawicie­
li resortów  nieprezentowanych w
komisji oraz czynniki społeczno- 
gospodarcze.

Wykłady o turystyce
wprowadziła Wolna Wszechnica

Dnia 6 b. m. odbył się na Wol­
nej Wszechnicy pierwszy inagura- 
•cyjny wykład o turystyce.

Jest to pierwszy wypadek w Pol­
sce a IV w święcie, gdyż poza Rzy­
mem, Stanam i i Berlinem nigdzie 
kated r poświęconych turystyce nie 
spotykamy, to też inicjatyw ę Wol­
nej Wszechnicy powitać należy z 
calem uznaniem.

W ykłady powierzono d-rowi 
M arjanowi Dąbrowskiemu, do­
tychczasowemu st. asystentowi 
przy katedrze praw a adm inistra­
cyjnego, znawcy adm inistracji, 
k tó ry  zapoznał się z tu rystyką pod 
fachowem kierownictwem d-ra 
Mieczysława Orłowicza i pozostaje 
w stałym  kontakcie z d-rem Ange- 
lo M ariotti, profesorem  tu rystyk i 
w Rzymie.

Na Czarnohorze
p o w s t a j e  obserwatorium

W  swoim czasie p ra sa  podała  w iado­
mość, dotyczącą budow anego przez L. 
O. P . P . n a  Szczycie R ozśpiew anym  n a  
C zarnohorze pierw szego w Polsce w yso­
kogórskiego oserw ato rjum  m eteorologi­
cznego .niezbędnego d la  lo tn ictw a w  po­
łączeniu  z ta k  po trzebną dla n au k i pol­
skiej w ysokogórską s ta c ją  astronom icz­
ną. Gmach odpow iedni posiadać m usi 
pośród w arunków  w ym aganych , m iędzy 
innem i, jed n ą  wieżę (basztę) fo rm y  cy­
lindrycznej d la  p ra c  astronom icznych, o- 
ra z  jed n ą  wieżę p ro s to k ą tn ą  —  d la b a ­
dań  zw iązanych z działem  m eteorologji. 
P rzy jm u jąc  pod uw agę te  w łaśn ie  w ym a­
g a n ia  zasadnicze, a  p ra g n ą c  możliwie 
jak n a jp ręd ze j p rzy s tąp ić  do budow y s a ­
mego ob jek tu  Z arząd  Główny L. O. P. 
P. postanow ił posłużyć się w  te j m ierze 
jednym  z wzorów w a rch itek tu rze  naszej 
ju ż  is tn ie jących  a  szczególnie w łaśnie 
odpow iadających w arunkom  w yżej ok re­
ślonym : je s t to  s ta ry  zam ek kazim ie­
rzow ski w  Przem yślu , obecnie w  ru in ie .

W zór ten  jed n ak  w śród s fe r  naszych 
arch itek tów  budzić począł pewne zastrze­
żenia. Z uw agi więc, że rzecz sam a do­
tyczy gm achu  o znaczeniu d la  n a s  ta k  
p ierw szorzędnem , postanow iono zbadać 
opinje naszych na jw yb itn ie jszych  p rzed­
s ta w ic ie l a rc h ite k tu ry  w  te j m ierze.

Dn. 29 ub. m -ca u p. m in is tra  sp raw  
w ojskow ych gen. K asprzyckiego odbyła 
się kon ferenc ja , n a  k tó re j uchw alono 
prosić Z arząd  Główny L. O. P. P. o og­
łoszenie konkursu  zam kniętego n a  p ro ­
je k t budow y gm achu obserw ato rjum  
astronom iczno - m eteorologicznego im ie­
n ia  M arszałka  P iłsudskiego, n a  Szczycie 
R ozśpiew anym .

T erm in  zgłoszenia p ra c  wyznaczono z 
uw ag i n a  możliwie najszybsze rozpoczę-- 
cie robót budow lanych —  w  roku  1936 
gm ach m usi ju ż  być gotow y —  n a  dzień 
15 g ru d n ia  r. b. D nia 17 g ru d n ia  odbę­
dzie się sąd  konkursow y, w  sk ład  k tó ­
rego  wchodzą pp. gen. K asprzycki, m in. 
sp raw  w ojskow ych, inż. B erbecki— p re­
zes za rząd u  głów nego L. O. P. P., prof. 
Pniew ski, inż. a rch , Chm ielew ski i inż. 
arch . G utt. Z a rząd  Główny L, O. P. P. 
w yasygnow ał odpowiednie fundusze, u- 
Is talając za p race, odpow iadające w a ­
runkom  i przez ju r y  p rzy ję te , p rem je  
po zł. 1 .0 0 0  —  za w ykonanie zaś p lanów  
p racy  uznanej za n a jlep szą  i p rzy ję tą  
przez p a rząd  głów ny L. O. P. P. —  su ­
m ę zł. 1750. — , oraz za w ykonanie zwię­
kszonych w stosunku  1 : 50 elew acyj 
tego  p ro jek tu  —  zł. 300.

D la pro jek tow anego  o se rw a to rju m  za­
rząd  głów ny L. O. P. P. zam ów ił ju ż  du ­
ży  a s t ro g ra f  o średn icy  33 cm. D otych­
czas nie posiadaliśm y an i jednego as tro - 
g ra fu  i w  ty m  w zględzie zaliczano Pol­
skę do p ań stw  europejsk ich  d ru g ie j ka- 
teg o rji .

W śród podań  ludow ych polskich i sło­
w iańskich  spo tykam y n ieraz  opowieści
0 zatopionych m iastach  i w siach, ja k  np. 
podanie o w ielk iem  m ieście portow em  
Słow ian pom orskich W inecie zalanem  
przez fa le  m orsk ie  lub podanie o m ie­
ście spoczyw ającem  n a  dnie Św itezi, zu­
żytkow ane przez M ickiew icza w znanej 
jego  balladzie  „Św iteź”.

Dawno już  przypuszczano, że podania 
te  nie zaw sze są  zw ykłym  płodem  fa n ­
ta z ji ludow ej, lecz m ogą n ieraz  być od­
biciem  rzeczyw istości. B adania  p rzep ro ­
w adzone w  r. ub. w  W olinie n a  Pom o­
rzu , p rzy  jednem  z ram ion  O dry, m ia­
ły  w łaśnie n a  celu odnalezienie owej 
legendarnej W inety , a  rów nocześnie w 
W ielkopolsce, w  B iskupinie w pow. żniń- 
skim, prow adzono b ad an ia  w  celu odko­
pan ia  innej zatopionej osady, o k tó re j 
nie p rze trw a ła  żadna legenda do n a ­
szych czasów, k tó re j is tn ien ie  pośw iad­
czały jednak  odkry te  przypadkow o przy  
kopaniu  to r fu  szczątk i budowli i zaby t­
ki p rzedhistoryczne.

O sada znajdow ała się na  gruncie  go­
spodarza Je rch y , n a  sięgającym  głębo­
ko w jezioro  półw yspie jez io ra  b isku­
pińskiego, położonym naprzeciw ko h is to ­
rycznej w si W enecji z ru inam i zam ku, 
siedziby ta k  zw anego d jab ła  weneckie'

1 g°-
O dkrycie osady zaw dzięczam y kierow - 

! nikowi szkoły p. Szw ajcerow i z B isku- 
p ina, k tó ry  o spostrzeżeniach  sw ych za- 

| w iadom ił jes ien ią  1933 r. M uzeum  W iel- 
| kop. P rzybyw szy  n a  m iejsce, oceni- 
| łem  znaczenie odkrycia, choć na pod- 
I staw ie re lacy j p. Je rch y  n ie  m ogłem  
I nab rać  pewności, czy m am y tu  do czy­

n ien ia  z osadą palow ą, czy też raczej z 
osadą bagienną. P rzeprow adzone w  r. b. 
siedm iotygodniow e próbne badan ia  w y­
kazały  jednak  ponad w szelką w ą tp li­
wość, że by ła  to  osada zbudow ana na 
pow ierzchni ówczesnego to rfow iska , i 
dały w yniki, k tó re  śm iało m ożna okre­
ślić jako  rew elacyjne.

N igdy  jeszcze żadne badan ia  w Pol­
sce nie dały  ta k  dokładnego obrazu w y­
g lądu  w si p rzedh isto rycznej, sposobu 
budowy dom ostw  i ca łokszta łtu  k u ltu ry  
m a te rja ln e j m ieszkańców , to  też  okaza­
ło się koniecznem  kontynuow anie w  ro ­
ku obecnym tych  rozkopyw ań, k tó re  ob­
ję ły  zaledw ie dw unastą  część te ren u  o- 
sady, w  celu odkrycia  całej osady i je j 
otoczenia.

B adania  przeprow adziły  w spólnem i si­
łam i: In s ty tu t P reh isto ryczny  U niw er­
sy te tu  Poznańskiego, Dział P rzedh isto ­
ryczny  M uzeum  W ielkopolskiego i K o­
ło P reh isto ryków  Uniw. Pozn. O rgan i­
zacją ekspedycji w ykopaliskow ej zają ł 
się m gr. R ajew ski, st. a sy s ten t In s ty tu ­
tu  P reh isto rycznego  U . P ., k tó ry  k ie ro ­
w ał też przew ażnie p racam i na m iejscu 
w m ojem  zastępstw ie.

O sada pochodzi z w czesnego okresu 
żelaznego, z czasu pom iędzy 700 a 400 
przed C hr., t. zn. z okresu cm en­
ta rz y sk  popielnicow ych k u ltu ry  łużyc­
kiej, najpraw dopodobniej p rasłow iańsk iej 

N a podstaw ie dotychczasow ych spo­
strzeżeń  m ożna nakreślić  n astępu jący  o- 
braz w yglądu  osady i życia je j m iesz­
kańców. N a odk ry te j p rzes trzen i 470 
m. kw. stw ierdzono w głębokości 70 
cm. do 1,20 m. istn ienie szczątków  7 
chat drew nianych  m niej w ięcej p ro s to ­
kątnych , ustaw ionych  rzędam i, szczy ta­
mi do siebie. C haty  te  zbudow ane były 
w zdłuż d róg  w ym oszczonych drzew em , 
idących rów nolegle obok siebie (n a  w y­
kopanym  obszarze stw ierdzono cz te ry  
tak ie  d rog i rów noległe) i m iały  w ejście 
od stro n y  szerszej w ychodząc n a  drogę. 
Ściany c h a t sk ładały  się z czterech  o- 
k rąg ły ch  słupów  n a  rogach  (t. zw. łą ­
tek ) zaopatrzonych  w  dw a żłobki w ycię­
te  pionow o n a  całe j długości słupa pod 
p ro s ty  m kątem  do siebie, w  k tó re  w su­
w ane były ciosane siek ierą  deski lub bel­
ki (t. z w. sum ik i), uk ładane poziomo 
jedna  n a  d rug ie j. D la um ożliw ienia u- 
życia k ró tszych  desek lub belek u s taw ia ­
no n a  środku ściany  pom iędzy słupam i 
narożnem i jeszcze jeden  lub k ilk a  p ła ­
sko obciosanych słupów  z podobnie w y- 
ciętem i, ale przeciw ległem i żłobkam i 
pionowemi. Podobnie p łasko obciosane 
słupy stanow iły  odrzw ia, z t ą  ty lko róż­
nicą , że posiadały  żłobki ty lko  od s tro ­
ny zew nętrznej, n a to m ias t od w ew nątrz , 
t. zn. od stro n y  drzw i, m ia ły  ściany 
gładkie. C haty  o podobnej konstrukc ji 
ścian  zw anej „ łą tkow ą“ albo „sum iko- 
w ą“ , są  do dziś w  użyciu w  całe j Pol­
sce zachodniej, a  zapew ne znane są i  z

P ra c e  n a  te re n ie  w y k o p a lisk .

T R U S K A W I E C - Z D R Ó J
Sezon zim owy od 1 grudnia do 1 m arca 

Naturalne kgpiele solankowo-siarczone, okłady borowinowe
In form acyj żądać, mieszkania zamawiać tylko przez Z a r z ą d  Z d r o j o wy

Zniżki uzdrowiskowe
przewidziane w taryfie kolejowej

Jak  się dowiadujemy, w projek­
cie nowej ta ry fy  kolejowej, k tóra 
m a wejść w życie z dniem 1 sty­
cznia 1936 r., m ają  być przewi­
dziane zniżki kolejowe dla osób, 
Powracających z uzdrowisk k ra ­
jowych. W ten  sposób spraw a tych 
zniżek, przyznawanych dotychczas 
ad hoc, zostanie ostatecznie uregu­
lowana.

Osobom, powracającym  z uzdro­
wisk czynnych przez cały rok, zni­
żka przysługiwać będzie w okre- 
S1® całorocznym, w odniesieniu 
zaś do uzdrowisk letnich —  od 1 
m aja  do 31 października. Zniżki te, 
stosowane ostatnio tylko do sezo­
nów wiosennych i jesiennych ,ma­
ją  być rozszerzone również na se­
zony główne.

Zniżka pow rotna wynosić będzie 
33 proc. pod w arunkiem  10-dnio- 
wego pobytu i wyjazdu do stacji 
zamieszkania, odległej o 100 km. 
od uzdrowiska (nie, jak  dotych­
czas, o 80 km .).

Handel szarotkami w Zakopanem
W  osta tn ich  czasach rozpow szechniła 

się znowu sprzedaż sza ro tek  n a  ulicach 
Zakopanego, w  szczególności n a  pery fer- 
jach. Liczni dorożkarze „zdobią“ swe k a ­
pelusze tem i kw iatam i.

D elegat M in is tra  W. R. i O. P . zw ró­

cił się do Z arządu  M iejskiego w  Zako­
panem  z p rzedstaw ien iem  konieczności 
w ydania , w zorem  la t  ubiegłych, zakazu 
handlu  szaro tkam i na  ulicach Z akopa­
nego.

[ Jn f o rm ac ja

[ S )  r a s o w a

o l s  ka

B i u r o  w i a d o m o ś c i  
z p r a s y  w w y c i n k a c h  

W a r s z a w a  
ul. Bracka 5, telefon 941 - 53

Co uchwalił Komitet Wykonawczy 
Zwiqzku Uzdrowisk Polskich?

W  dniu  5 lis topada odbyło się posie­
dzenie K om itetu  W ykonaw czego za rzą ­
du Z w iązku U zdrow isk  Polskich, n a  któ- 
rem  m. in. zapad ła  uchw ała  złożenia 
C entralnem u K om itetow i U czczenia P a ­
mięci M arszałka  Jó zefa  P iłsudskiego 
kw oty  zł. 1500 jak o  o fia ry  uzdrow isk 
n a  budowę pom nika ś. p. M arszałka  w 
W arszaw ie . Zaznaczyć należy, że w szy­
stk ie  w iększe polskie uzdrow iska fu n ­
d u ją  w łasnym  sum ptem , w zględnie przy- 
czynają  się w ydatn ie  do u fundow an ia  
n a  m iejscu  u siebie trw a ły ch  pam iątek , 
pośw ięconych czci zm arłego W odza N a ­
rodu.

W  spraw ie  pow ołania do życia Pol­
skiego In s ty tu tu  B alneologicznego pow­
zięto uchw ały  zm ierzające do możliwie

najszybszej rea lizac ji te j placów ki n a u ­
kow ej.

Celem uzgodnienia zam ierzonej przez 
Z.. U. P . akc ji w  k ie ru n k u  unorm ow ania 
życia o rgan izacy jnego  kąp ielisk  m or­
skich naszego w ybrzeża dla n ich  w m yśl 
u staw y  o uzdrow iskach ch a ra k te ru  uży­
teczności publicznej, uchw alono zo rga­
nizow ać z początkiem  g ru d n ia  kon feren ­
cję w  W arszaw ie w ładz i p rzedstaw icie­
li za in teresow anych  terenów .

W ładze zw iązku zaakceptow ały  w nio­
sek dyrekcji b iu ra  o u tw orzenie przy  
Zw iązku U zdrow isk bezp ła tne j po radn i 
b u ch a lte ry jn o  - podatkow ej d la  człon­
ków.

Polski środkow ej. O dkrycia w B iskupi­
nie dowodzą, że kon stru k c ja  ta  je s t b a r ­
dzo s ta ra , osada badana w  r. b. pocho­
dzi bowiem z p rzed  2500 la t ,  k iedy z 
pew nością d rzew a w olbrzym ich pusz­
czach było pod dosta tk iem , ta k  że ty l­
ko trudność  obróbki długich belek przy  
pomocy siek ier ów czesnych spowodowała 
używ anie tego rodzaju  konstrukcji. C ha­
ty  były dość duże najw iększa  ch a ta  m ia­
ła  9,90 m. długości a  by ła  około 7 m. 
szeroka, i być może sk ładała  się z dwóch 
izb. W e w szystk ich  cha tach  znajdow ały 
się podłogi drew niane uk ładane z belek 
i d rągów  a w środku  ch a t ogniska, n a j­
częściej g lin iane , w yjątkow o też  kam ien­
ne. P rzy  tak iem  ognisku kam iennem  w 
najw iększej z odkry tych  ch a t zachow a­
ły się jeszcze n a  kraw ędzi 2  ukośne 
tkw iące w ziem i drążk i, k tó re  razem  z 
innem i niezachow anem i d rążkam i w ido­
cznie p rzy trzym yw ały  ongiś rożen albo 
też służyły do oparcia sznura , n a  k tó ­
rym  zw isał nad  ogniem  garn ek  do go­
tow ania. Podłogi domów spoczyw ały na  
rodzaju  faszyny  z cieńszych drążków , 
p rzew ażnie brzozowych.

M aterja łem  budow lanym , najczęściej 
używ anym , by ła  sosna, dąb i brzoza. O- 
czywiście z chat zachow ały się —  poza 
podłogam i —  ty lko  dolne części ścian, 
p rzy k ry te  przez  szybko rosnącą ro ś lin ­
ność bag ienną i w  ten  sposób zakonser­
w owane, n a to m ias t g ó rna  część domów, 
w ystaw iona na  w pływ y atm osferyczne, 
rychło u leg ła  zniszczeniu.

Tym  sam ym  pom yślnym  w arunkom  
zaw dzięcza swe zachow anie tak że  duża 
ilość zabytków  kościanych, rogow ych 
a  naw et d rew nianych, znalezionych w 
chatach  i w  ich otoczeniu. M. in. zna­
lazły  się tu  liczne m ło tk i z rogów  je ­
lenich z p rostokątnem i otw oram i dla 
trzonka, dalej rogow e m łotki z trz o n ­
kiem , w ykonane z rogu  z boczną paro- 
ścią, narzędzia  dłutow e, g ro ty  s trz a ł z 
w yodrębnionym  trzep ien iem , pu sty  w e­
w n ą trz  g ro t oszczepu, szydła g ładziła  a 
w reszcie d rew niana  m ątew ka (koziołek). 
Z innych zabytków  odkryto k ilka ża rn  
i dużą ilość kulistych  kam iennych roz- 
cieraczy do m ielenia zboża, dalej kilka 
narzędzi bronzow ych w  postaci sierpa 
m in jaturow ego, kółeczka i trzech  szpil, 
w  tem  dwóch okazów z poziom ą głów ką 
ta rczo w atą , skąd inąd  w  ty m  czasie nie 
znanych, pacio rk i szklane, szereg na rzę ­
dzi kam iennych (topork i pięcioboczne, t. 
z w. serk i kam ienne i t . d .), w reszcie 
ogrom ną ilość ceram iki. Są tu  m. ni. 
grzechotki dziecięce w kształcie beczul- 
ki w  kształcie ptaszków  i naczyniek d rob ­
nych rozm iarów , p rzęślik i i c iężarki od 
krosien , liczne naczyn ia  użytkow e, n ie 
raz  bardzo ozdobne, m. in. jedno z w y 
obrażeniem  sceny polow ania n a  jelenie, 
k ilka  naczyń zdobionych ornam entem  
pseudosznurow ym , odciskanym  ukośnie 
karbow anym  naszy jn ik iem , krążkow ate 
ta le rze , służące zapew ne jako  podkładki 
p rzy  pieczeniu p łaskich  chlebków w po­
piele i dużo innych naczyń użytku  domo­
wego. Znaleziono też _ w ielką ilość kości 
zwierzęcych zarów no zw ierząt domowych 
ja k  i dzikich a  także zwęglone z ia rn a  
zboża, orzechy laskow e i t. d., co pozw a­
ła  nam  odtw orzyć try b  życia ludności 
i określić je j pożywienie.

S postrzeżenia poczynione p rzy  rozko 
pyw aniach  tegorocznych dowodzą ponad 
w szelką w ątpliw ość, że osada b iskup iń ­
ska  założona zosta ła  n a  ówczesnej po­
w ierzchni b ag n a  torfow ego, niższej o 
przeszło m e tr  od poziomu dzisiejszego, a 
zatem  n a  g runcie  niehigienicznym , w il­
gotnym , pełnym  wyziewów niezdrow ych 
zaludnionym  kom aram i i t. d., a  poza 
tem  stanow iącym  nieszczególny te ren  bu­
dowlany. M usiały  zatem  is tn ieć  jak ie ś  
przyczyny w ażne, k tó re  skłoniły  ludność 
do osiedlenia się w tak iem  niekrzystnem  
dla osadnictw a m iejscu. P rzyczyną de­
cydującą był najw idoczniej w zgląd na 
obronność m iejsca, położonego n a  długim  
półw yspie, w ysuniętym  w jezioro i oto­
czonym od strony  ląd u  bagnam i. O bron­
ne już z n a tu ry  m iejsce wzmocnione je ­
szcze w ybudow aniem  naokoło osady m u- 
ru  drew nianego, wypełnionego ziem ią u- 
b itą , z k tórego ty lko  od stro n y  lądu  za­
chowały się w yraźn iejsze ślady  n a  po­
w ierzchni w  postaci w ału , gdy  od s tro ­
ny jez io ra  został on widocznie rozm yty. 
Jedynie na  stro n ie  w schodniej półwy­
spu w idn ie ią  jeszcze słabe resz tk i nasy ­
pu a  n a  stro n ie  zachodniej is tn ien ie  po­
dobnego um ocnienia drzew no .  ziemne­
go stw ierdzone zostało dopiero drogą 
p rzekopan ia . O dkryto  tu  m ianow icie w 
ziemi fun d am en ty  owych drew nianych 
konstrukcy j obronnych, m ających  k sz ta łt 
sk rzyń  kw adratow ych , ustaw ianych  
jed n a  p rzy  d ru g ie j i zbudow anych z be­
lek kładzionych n a  węgieł. Od s tro n y  je ­
ziora, poza owemi izbicami, ja k  nazyw a­
m y podobne um ocnienia, stw ierdzono w 
stron ie  zachodniej półw yspu is tn ien ie  f a ­
lochronu z k ilku  rzędów pali, w bijanych 
ukośnie w  dno jez io ra  i p rz y trz y m u ją ­
cych leżące belki, co m iało za zadanie 
zapobieganie podm yw aniu brzegu. Za­
stosow ano tu  te n  sam  sposób budowy 
w ału , ja k i stw ierdzono k lika  la t  tem u w 
g rodzisku k u ltu ry  łużyckiej n a  w yspie 
kom orowskiej jez io ra  bytyńskiego, co 
je s t  zupełnie zrozum iałe wobec tego, że 
osada w B iskupinie pochodzi z tegoż cza­
su co s ta rsz a  w a rs tw a  grodziska komo- 
row skiego i stanow i pozostałość te j sa­
mej ludności k u ltu ry  łużyckiej. W  okre­
sie wczesnym  żelaznym  W ielkopolska za-

bów skrzynkow ych z u rn am i tw arzow e- 
mi, n ac ie ra jący  od północy. Z tego po­
wodu zasiedziała tu  od wieków ludność 
cm entarzysk  ciałopalnych k u ltu ry  łużyc­
kiej zaczęła chronić się w  grodziskach i 
osadach bagiennych, a  może i w osadach 
naw odnych, palow ych. Czy osada b isku­
p ińska  została  zdobyta przez najeźdźców 
i zniszczona, czy też opuszczono ją  z in ­
ne- przyczyny, tru d n o  jeszcze w obec­
nych stan ie  rozkopyw ań rozstrzygnąć. 
Ś lady pożaru  w niek tórych  chatach  mo­
głyby przem aw iać za pierw szem  p rzy ­
puszczeniem, ale mógł to  być zwykły po­
ż a r  spow odowany nieostrożnością, nieko­
niecznie wzniecony przez w rogi lud  na­
padający . Innym  groźnym  w rogiem  były 
d la  m ieszkańców osady powodzie a  śla­
dy jednej pow ażnej powodzi stw ierdzono 
w osadzie w form ie p iasku  jeziornego, 
k tó ry  w ystępu je  n a  wysokości 55 —  60 
cm pod pow ierzchnią. W idocznie w 
zw iązku z tą  powodzią pozostaje pod­
w yższenie podłogi drew nianej jednej^ z 
ch a t o 2 0  cm. w ykonane w ten  sposób, 
że na  daw ną podłogę nałożono w arstw ę  
g liny  a  na  n ią  dopiero d rąg i stanow iące 
now ą podłogę. N ie dało się jeszcze zada­
w ala jąco  w ytłum aczyć w arstw  g liny  po­
kryw ających  duże p rzestrzen ie  w  osa­
dzie, będące może pozostałością polepy z 
ścian  i ’ sufitów  chat. W ystępow anie sko­
ru p  łyżyckich ponad tą  w a rs tw ą  g liny  
m ogłoby w skazyw ać, że po zniszczeniu 
osady m ieszkała tam  nad a l część daw ­
nych m ieszkańców zapew ne w chatach  
innego rodzaju , po k tórych  nie zachow a­
ły się w yraźne ślady.

Zagadkow e są  spotykane tu  i owdzie 
narzędzia  kam ienne i krzem ienne o ty ­
pie neolitycznym , np. dłuto k rzem ien­
ne, u łam ek czekana bojowego, ułam ek 
toporka  roboczego, kam ienne p ły ty  do 
polerow ania, w ióry  i okrzeski krzem ien­
ne, k tó re  m ogły się tu  dostać w czasie 
w cześniejszego kró tko trw ałego  osadni­
ctw a w  młodszej epoce kam iennej, ale 
m ogły być także przeniesione skąd inąd  
z ziem ią przew ożoną przez m ieszkańców 
osiedla łużyckiego w  celu podwyższenia 
poziomu półw yspu. W reszcie znaleziono 
n a  przestrzen i badanej w  najw yższym  
poziomie, tuż pod d a rn ią , bardzo wcze­
sne skorupy  z okresu  w czesnohistorycz- 
nego w raz  z m ałym  nożem żelaznym , do­
wodzące, że i w  ty m  okresie półw ysep 
był ponownie zam ieszkany.

B adanie  p rzeprow adzone w B iskupinie 
dały  nam  szereg ciekawych spostrzeżeń, 
ale rów nocześnie nasunęły  dużo proble­
mów, k tó rych  w  chw ili obecnej nie mo­
żemy jeszcze zadaw alająco  rozw iązać. 
Jednem  z tak ich  zagadnień je s t kw estja , 
w jak im  stosunku  pozostaje stw ierdzony 
tu  ty p  domu m ieszkalnego do ty p u  t.  zw. 
domów słupowych łużyckich z podsie- 
n iam i i w ejściem  w szczycie, ja k i zna­
my z badań na te renach  suchych. Czy 
i tam  m am y p raw o  przyjm ow ać, że słu ­
py  b y ły  podobnie żłobkow ane w  celu w su­
w ania w nie desek czy belek zwężonych 
n a  końcach, czy też ściany  sk ładały  się 
tam  — ja k  p rzy jm u je  K iekebusch —  
z drągów  przyw iązyw anych do zwykłych 
słupów w ik liną? N aw et jeżeli p rzy jm ie­
m y stosow anie p rzy  w szystkich chatach  
k u ltu ry  łużyckiej konstrukc ji łą tkow ej, 
pozostałaby jeszcze u d e rza jąca  różnica 
w umieszczeniu w ejścia, k tó re  w  B isku­
pinie znajdow ało się ze s tro n y  szerszej, 
o raz w b raku  podsieni, k tórych  tu ta j  nie 
udało się dotąd  stw ierdzić . Różnice te  
mogą być w ynikiem  specjalnych w a ru n ­
ków budow nictw a n a  teren ie  bagiennym  
i wr s tosunku  anorm alnych, gdzie fo rm a 
c h a t i całego osiedla m usia ła  się dosto­
sować do celów obronnych osady. W aż­
nym  problem em  je s t  dalej k w estja  is tn ie­
n ia  k ilku  faz  osadnictw a w  obrębie 
k u ltu ry  łużyckiej, k tó ra  da  się ro zs trzy ­
gnąć dopiero n a  podstaw ie zbadan ia  ce­
ram ik i i innych zabytków , zb ieranych w 
czasie kopan ia  oddzielnie w edług 
w arstw , jak ie  m ożna było w yróżnić w 
osadzie. Poniew aż ceram ika dopiero się 
klei, n a raz ie  zatem  nic o tem  powie­
dzieć niepodobna. N ie w iem y też  je ­
szcze nic p raw ie  o pom ieszczeniach dla 
bydła, trzym anego  w  osadzie, o kon­
s tru k c ji dachów cha t, o tem  czy is tn ia ­
ły  na  półw yspie pracow nie g a rn carsk ie , 
czy też sprow adzano g a rn k i z ja k ie jś  
osady w  pobliżu, n ie  w iem y nic pew ne­
go o u p raw ian iu  przem ysłu  odlewnicze­
go, jakkolw iek  mogłoby przem aw iać za 
tem  w ystępow aniem  w B iskupinie szpil 
bronzow ych o form ach  lokalnych, gdzie­
indziej w  tym  czasie n ieznanych, nie 
z n a m v  w reszcie dokładnego p lan u  całe­
go osiedla, a  ty lko wiemy, że m iało ono 
4 ulice rów noległe.

W szystko to  m ogą w yśw ietlić  dopiero 
b adan ia  tegoroczne, m ające  trw a ć  przez 
przeszło 5 miesięcy, p rzy  udziale 50 do 
1 0 0  robotników , zależnie od środków  p ie ­
niężnych, jak ie  uda się uzyskać n a  ten 
cel.

Po  zakończeniu p ra c  zam ierzone je s t 
urządzen ie reze rw a tu  prehistorycznego 
n a  półw yspie, m ianowicie zakonserw o­
w an ie  nailep ie j zachow anych ch a t z czę­
ścią d róg  jako  dokum entu  naszej p rze­
szłości w  celu um ożliw ienia zw iedzania 
osiedla odkrytego szkołom i wycieczkom 
z dalszych stron . Z am ia r ten  umożliwio­
ny  zostanie dzięki rozpoczętej akcji wy- 
k upna  badanego te ren u  przez W ydział 
Pow iatow y pow iatu  żnińskiego, k tó ry  
okazał pełne zrozum ienie dla w ielkiego 
znaczenia naukow ego odkrycia i zrozu­
m iał, że reze rw a t p lanow any, jedynie w 
swoim rodza ju  w Polsce, stanow ić bę-

grożona by ła  przez na jazd  ludności g ro - ' dzie w ielką a tra k c ję  d la  zw iedzających.
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WIADOMOŚCI T U R Y S T Y C Z N E  Nr.  22.

Górska  
odznaka turystyczna

C hcąc w yróżnić sw ych członków, u- 
p raw ia jący ch  tu ry s ty k ę  g ó rską , a  spe­
c ja ln ie  zachęcić do n ie j młodzież, Pol.
Tow. T a trz ań sk ie  w prow adziło  w  r . b. 
g ó rsk ą  odznakę tu ry s ty c z n ą  P . T . T.
J e j  reg u lam in  zaw iera  sp is 426 tu r  w  
K a rp a ta c h  Polskich i g ó rach  Św ięto­
krzysk ich , za k tó rych  p rze jśc ie  o trzy ­
m u je  się pew ną ilość punktów . Ja k o  
podstaw ę obliczania punk tów  przyjęto , 
kom binacje  odległości i w ysokości w  
te n  sposób, że 1  km . odległości rów na  
się 100 m. w zniesien ia , a  3 km. d rogi 
d a ją  jeden  p u n k t do odznaki. Przecię-1 kół P. T. T.

tn ie  dziennie w ym agany  je s t w ysiłek 
około 36 km ., co d a je  12 punktów .

O dznaka posiada tr z y  stopn ie . D la 
s topn ia  bronzow ego trz eb a  zdobyć co 
n a jm n ie j 100 punk tów  (t, j .  300 km. 
w ysiłku ), d la  sreb rnego  150, d la  złote­
go 2 0 0 .

N a  cs ta tn iem  posiedzeniu za rządu  
głów nego P. T. T. uznano  regu lam in  
odznaki obecnie obow iązujący za  p ro ­
w izoryczny i polecono kom isji odznaki 
gó rsk ie j jego  popraw ien ie  i uzupełn ie­
n ie  do s tyczn ia  1936 r., n a  podstaw ie 
w niosków  poszczególnych oddziałów  i

Tomasz, skqd ty to masz? Kronika krajowa

A B I S Y N J A
M A P Y  „WIADOMOŚCI TURYSTYCZNYCH“

m a p a  21 X  25 cm.  — C e n a  2 0  g r .  

m a p a  36 X  46 cm.  — C e n a  4 0  g r .
M a ł a

D u ż a

U K A Z A Ł Y  SIĘ W SPRZEDAŻY.
O b y d w i e  m a p y  z a w i e r a j ą ,  obok ścisłego oznaczenia 
w szystk ich  w ażniejszych m iejscowości, szczegółowy opis A bi­
syn ji pod w zględem  w ojskow o-geograficznym  oraz politycznym .

Żądać w każdej księgarni. Skład hurtowy Książnica Atlas, W-wa, N.-Świat 59
Pojedyncze m apy w ysyła  rów nież A dm in istrac ja
========; „W iadomości T urystyczne” . — P orto  5 g r. od m apy.

Tani pobyt w uzdrowis­
kach węgierskich

T uryśc i, u d a ją c y  się do W ęgier, mo­
g ą  ko rzystać  ze znacznych u lg , nab y w a­
ją c  za  pośrednictw em  O rb isu  w ęgiersk ie  
książeczki kuponow e.

K siążeczki te  p rzygotow ane są  n a  
specja lne  tu r y  i  okazje  tu ry s ty czn e  oraz 
k u ra c y jn e  ja k  np. „T rzy  dn i w  B uda­
peszcie” , „T ydzień  n a d  jeziorem  B a la ­

to n ” , „T rzy  tygodn ie  k u ra c y jn e  w  B u­
dapeszcie” i t . d. K siążeczki kuponow e 
za w ie ra ją  bony n a  zniżki kolejow e, n a  
św iadczenia w  ho te lach , w  re s ta u ra ­
cjach , i t .  p. co d a je  w  sum ie znaozne 
osczędności n a  kosztach  p rze jazd u , po­
b y tu  i u trzy m an ia  w  p ięknych  m iastach  
i uzdrow iskach  W ęgier.

Bydgoszcz utworzyła
Zw iqzek Propagandy

w
n i e 
k u 
k  i

Bydgoszczy odbyło się z e b r a -  
o r g a n i z a c y j n e  Z w i ą ż -  
P o p i e r a n i a  T u r y s t y -  
w  B y d g o s z c z y .  Z ebran iu  

przew odniczył p. s ta ro s ta  d r .  S t  e- 
f  a  n  i c k  i.

W  zeb ran iu  organ izacy jnem  b ra li u- 
dział p rzedstaw iciele  sam orządów , in sty - 
tu cy j i o rgan izacy j, z a i n t e r e s o ­
w a n y c h  g o s p o d a r c z o  w 
r o z w o j u  t u r y s t y k i  n a  
t a m t e j s z y m  t e r e n i e .

0  zadan iach  Z w iązku obszernie mówił 
r e f e r e n t  t u r y s t y c z n  o-p r  a- 
s o w y  p r z y  Z a r z ą d z i e  m.  
B y d g o s z c z y  p.  W.  R z e ź ­
n i  a  c  k  i,

Do zw iązku w pisało  się k ilkanaście  o- 
sób, k tó re  zadek larow ały  składki. M. i n. 
Z a r z ą d  m i a s t a  B y d g o s z ­
c z y  z a d e k l a r o w a ł  1 . 2 0 0  
z ł o t y c h  r o c z n i e .

W ybrano  tym czasow y zarząd , w  sk ła­
dzie: p . p rezyden t m. Bydgoszczy, b u r­
m is trz  mec. K osidow ski, przedstaw iciele  
pow. szubińskiego i w yrzyskiego, dr. N ie- 
duszyński, B olesław  N ow ak, dy r. Z aw adź, 
k i, re f . Rzeźniacki, dy r. inż. Z g irsk i, inż. 
S tu lg iń sk i i dr. S iem iątkow ski.

N a  c z o ł o  d z i a ł a l n o ś c i  
Z w i ą z k u  w y s u w a  s i ę  u-  
m i e j ę t n i e  u j ę t a  p r o p a ­
g a n d a  a t r a k c y j  t u r y ­
s t y c z n y c h  o k r ę g u  b y d g o ­
s k i e g o .

D rug im  odcinkiem  działalności Zw iąz­
ku pow inny być s ta ra n ia  o udogodnienia 
d la tu ry stó w .

U dogodnienia te  dotyczą n a jp ie rw  
sp raw  k o m u n i k a c y j n y c h .

O chrona szlaków  w odnych pow inna być 
w ykonyw ana zgodnie z p rzep isam i i w  po­
rozum ieniu  z Z a r z ą d e m  D r ó g  
W o d n y c h .  Co do szlaków  lądowych- 
to  szczególną opiekę pow inien Zw iązek 
roztoczyć nad  szlakam i tu ry stycznem i w 
B orach T ucholskich (nad  jez io ram i P ia ­
seczno i Stoczek, wzdłuż dopływ u K rów ­
ka) w zdłuż całej gó rne j B rdy , w zdłuż je ­
zior hyszew skich, w  lesie m a j. O strom ec- 
ko (w  szczególności n a  południowym  
s k ra ju  lasu  od K am ieńca aż do O strom ec- 
k iego P rzew ozu naprzeciw  Solca K u jaw ­
sk iego), n a  szlaku  J a ru ż y n  - Gośniewice, 
w  okolicy R ynkow a, D. Zam czyska i w ielu 
innych. B ezwzględnie należy się przeciw ­
staw ić zaoryw an iu  k lasycznych szlaków  
tu ry stycznych , k tó re  dość g ę s tą  siecią o- 
p a su ją  bliższe i dalsze okolice Bydoszczy.

P ow ażną pozycję w  dziedzinie udogod­
n ień  stanow ić pow inny w ydaw nictw a tu ­
rystyczne. Obecna sy tu ac ja  w ty m  w zglę­
dzie je s t  tego rodzaju , że zda je  się być

niezbędnem  w y d a ń  i e n o w e g o  
p r z e w o d n i k a p o  B y d g o s z ­
c z y  i o k o l i c y  z e s p e c j a l -  
n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  s z l a ­
k ó w  t u r y s t y c z n y c h  o r a z  
w y d a n i e  m a p y  o r i e n t a ­
c y j n e j  B y d g o s z c z y  i n a j ­
b l i ż s z e j  o k o l i c y .  T ablice o r- 
jen tacy jn e  n a  te ren ie  sam ej B ydgaszczy 
is tn ie ją , choć w y m ag a ją  uzupełnień. N ie­
zbędna je s t  rów nież opieka n ad  drogo­
w skazam i i nap isam i o rjen tacy jn em i w 
okolicy.

W  szeregu  udogodnień tu rystycznych  
n ieos ta tn ie  m iejsce za jąć  pow inny u ła t­
w ien ia  w  lokalach re s tau racy jn y ch , ho te­
lach , m iejscach wycieczkowych podm iej­
skich i schroniskach.

R ów norzędnym  z p ro p ag an d ą  odcin- 
cinkiem  działalności Z w iązku będą nowe 
inw estycje  i u rucham ian ie  now ych a tr a k ­
cyj tu rystycznych  w  re jo n ie  Bydgoskim .

W  te j dziedzinie w y su w ają  się na  
p ierw szy  p lan  dw a p ro jek ty , m ianow i­
cie: p ro je k t u ruchom ien ia  tra te w  tu ry ­
stycznych n a  górnej B rdzie o raz  udo­
stępn ien ie  jez io r byszew skich d la  k a ja ­
ków.

S pecja lną  pieczą m usiałby  Związek 
otaczać s c h r o n i s k o  t u r y ­
s t y c z n e  w B y d g o s z c z y .  
S p raw a  sch ron iska  bydgoskiego w kracza 
obecnie w stad ju m  ostatecznego ro zs trzy ­
gnięcia, a l b o w i e m  Z a r z ą d  
M i e j s k i  z a m i e r z a  o d d a ć  
n a  t e n c e l  p i ę k n y ,  c h o ć  
j e s z c z e  n i e  o d r e s t a u r o ­
w a n y  b u d y n e k  i z o l o w - a -  
n y ,  w  b a r d z o  d o g o d n e m  
d l a  p r z y j e z d n y c h  p o ł o ­
ż e n i u ,

Do w ciąż ak tu a ln y ch  zadań  Zw iązku 
należeć będzie o rg an izac ja  zjazdów  i w y­
cieczek do Bydgoszczy i najw ażn ie jszych  
ośrodków  tu ry stycznych  re jo n u  (K  c- 
r o n o w o ,  S o l e c  K u j a w s k i ,  
W y r z y s k ,  S z u b i n . ,  B o r y  
T u c h o l s k i e ,  J e z i o r a  B y -  
s z e w s k i e  i. t .  d .).

W  celu ożyw ienia frekw encji p rzy ­
jezdnych Zw iązek będzie pop iera ł is tn ie ­
jące  ju ż  n a  m iejscu  s t a ł e  i m p r e ­
z y  i w idow iska, re g a ty  w ioślarskie, 
w ystaw y  w  M uzeum  M iejskiem , im prezy 
sportow e, ka jakow e i żeg la rsk ie  n a  
Brdzie, oraz podejm ując  się o rgan izacji 
now ych im prez.

N iezależnie od tych  zasadniczych w y­
tycznych zdążać pow inien Zw iązek do 
sw ych celów środkam i specjalnem i, jak ie  
m u n astręczy  chw ilow a sy tu ac ja  i a k tu ­
a ln a  potrzeba.

Pod powyższym ty tu łem  zam ieszcza 
„ K u rje r  Lwow ski“ a rty k u ł p. Z. Vogla, 
tra k tu ją c y  o niezw ykłej ścisłości in for- 
m acyj, zaw artych  w  „A lm anachu  U zdro­
w isk“ , a  dotyczących m. in. B u rku tu .

W w ym ienionym  a rty k u le  czytam y m. 
in .:

„Zacząłem  czytać. „Z początku porw ał 
m nie śm iech p usty , a  potem  i litość i 
trw o g a“ , bo to  co ta m  dojrzało  i op isa­
ło „m ędrca szkiełko i oko“ , to  są  całkiem 
poprostu  ty lko  „duby sm alone“ . P rz e j­
dźmy zatem  po koleji:

Położenie: „ Je s t to  s ta c ja  k lim atycz­
n a  i zdrojow isko w  pow. kosowskim, w 
woj. stanisław ow skiem  pod C zarnohorą, 
w  odległości 16 kim. od Żabiego. Leży 
w śród niezm ierzonych lasów  św ierko­
wych n a  w zniesieniu 1 0 1 2  m npm ., a  więc 
najw yżej, ze w szystk ich  polskich zdrojo­
w isk“ .

P ie rw sza  nieścisłość to  odległość od 
Żabiego, k tó ra  licząc od s ta c ji tu ry s ty cz ­
nej w  S łupejce wynosi 40 kim., a  więc 
o 24 km. w ięcej, co p rzy  tam tych  w a­
ru n k ach  kom unikacji, k tó ra  odbyw a się 
z m aksym alną  szybkością 8  km. n a  go­
dzinę, da je  3 godziny dłuższej jazdy , a 
bardzo m ęczącej podróży.

Połączenie: „Z W orochty  55 km., szo­
są  w śród przep ięknej okolicy, dolinam i 
P ru tu  i Czerem oszu Czarnego. W lecie 
k u rsu je  autobus. Poczta i te le g ra f  ż a ­
bie“ .

Z W orochty  uw zględnia jąc poprzedni 
błąd, je s t  k ilom etrów  80, drogi bardzo 
n iepew nej, k tó rą  do Żabiego można 
przebyć au tem  osobowem. Z Żabiego n a j­
prędsze i na jw ygodniejsze połączenie to 
„perpedes aposto lorum “ , nieco gorsze 
w ierzchem  n a  huculskiem  koniu, a  n a j­
gorsze i ostateczne to  fu rm a n k a  trzęsąca  
n iem iłosiernie. A utobus to  opowieść o 
bestji apokalip tycznej. P o m ija jąc  s ta n 1 
w ierzchni, k tó ra  przypom ina dobrze u- 
trzym ane  rum ow isko, d roga  je s t  m ie j­
scam i ta k  w ąska, że żaden szerszy po­
jazd  się nie zmieści. Dwie w ąskie  f u r ­
m anki w y m ija ją  się ty lko  w  pewnych 
punktach . Poczta d o sta rczan a  je s t  przez 
okazję, k tó ra  w najlepszym  razie  t r a f ia  
się ra z  n a  tydzień.

Urządzenia lecznicze: „Zdrojow isko
posiada  źródło szczaw y, używ anej do p i­
cia  i do kąpieli w  dobrze urządzonym  bu­
dynku łaziennym . Pozatem  B u rk u t po­
s iada  jeszcze inne źród ła , ob fitu jące  w 
kw as węglow y, dotychczas n ie  eksploato­
w ane. U rządzone są  tu ta j  rów nież spe­
c ja lne  p laże do kąp ieli słonecznych i 
rzecznych w  Czerem oszu“ .

Szczawy, są  owszem, bardzo bogate  w 
sk ładnik i m ineralne. U jęcie  n a jb ard z ie j 
p rym ityw ne, ta k  ja k  w szystkie p rzyd ro ­
żne źródełka w  górach . K aw ałek  kory  
drzew nej i ta k  to  sobie „c iu rka“ . N ad  
głów nem i źródłam i w  B urkucie  k toś po­
staw ił a ltankę , n a  S tefu lcu  trzeba  
p rzejść  w bród przez Czeremosz, żeby się 
dostać do źródła. Je ś li k toś siądzie w 
błocie pod tak iem  „ciurliadłem “ , to  mo­
że mieć naw et iluzję, że się w ykąpał. N a 
budynek łazienny  n iem a chyba naw et 
p ro iek tu . N ad  Czeremoszem je s t  tylko 
p raw y  i lew y brzeg. Oczywiście można 
się w ykąpać lub położyć do słońca.

Pomieszczenie: „Z arząd  zdrojow iska
posiada  szereg  pokoi porządnie urządzo­
nych w w illach zakładowych. N ależy 
się uprzednio  porozum ieć z Z arządem  
Zdrojow ym , co do m ieszkania, aby je  so­
bie zapew nić“ .

Z arząd  Z dro jow iska to jak ie ś  pojęcie 
teoretyczne. N iem a zarządu , an i niem a 
zdrojow iska, a ja k  n iem a jednego i d ru ­
giego, to  ła tw o  się domyśleć, ja k  w yg lą­
d a ją  w ttle zakładow e. B u rk u t leży o 7 
kim  poza osta tn iem  osiedlem ludzkiem , 
k tó rym  je s t  Szybene. W  sam ym  B urkucie 
są  trz y  budyneczki. Leśniczów ka rządo­
w a, leśniczów ka fu n d ac ji h r . S karbka  i 
schronisko P. T. T., należące do t. zw. 
schronisk  zagospodarow anych dopiero od 
roku. N a  leśniczów kach pomieszczeń n ie­
m a, a  w  schronisku, ja k  w  schronisku, 
m ożna przespać  jed n ą  lub dw ie noce 
(s ta tu tow o  m aksim um  4) n a  m niej lub

w ięcej niew ygodnej pryczy. To też przez 
B u rk u t przechodzą jedyn ie  tu ry śc i. L e t­
ników  m ieszkających przez jak iś  okres 
sta le  było n as w y jątkow o w tym  roku 
osób ośm, korzysta jących  z up rzejm ej 
gościny leśniczego F undac ji.

Lekarze: „W  sezonie dojeżdża lekarz  
z Żabiego. A p tek a  domowa w Z ak ła ­
dzie“ .

Sezonu niem a, letn ików  niem a, cho­
rych  niem a, Z ak ładu  niem a, lekarza  n ie­
m a i ap tek i niem a.

R ozryw ki:  „S pacery  do pobliskich la ­
sów, gdzie z n a jd u ją  się dobrze u trzy m a­
ne ścieżki z ław kam i. P lac tenisow y, k rę ­
gieln ia , boiska do zabaw  i g ie r  tow a­
rzyskich, czyteln ia, b ib ljo teka, kąpiele 
rzeczne w Czeremoszu. Rybołóstwo, obfi­
tość pstrągów . P iękne wycieczki n a  są ­
siednie szczyty, Ł ukaw ica, Ledeskul, 
k tó rych  wysokość dochodzi do 1600 m.

M ożnaby jeszcze opisać, to r  w yścigo­
wy, p ływ atn ia  zim ą k ry ta , dancingi, 
b ridge-club, s tag e  operowy, it.p . B rzm ia­
łoby jeszcze ładn ie j. W  B urkucie  je s t 
ty lko to , co da ła  m a tk a  n a tu ra . Lasy, 
góry , rzeka, ryby, jelenie, rysie  a  naw et 
niedźwiedzie, to  je s t napraw dę.

Sezon: „L etn i od 1 czerw cu do końca 
w rześnia, zimowy do końca m arca . Z i­
m ą ślizgaw ka i nadzw yczajne te ren y  n a r ­
ciarsk ie  ze w zględu n a  silne ośnieżenie 
i dużą ilość pogodnych dni“ .

In form acje: „Z arząd  Z akładu  Z dro jo­
wego B u rk u t ad  W orochta“ .

Przysłow iow o to  się określa „P isz na  
Berdyczów “ .

H asłem , czy sloganem  Pol. Tow. B al­
neologicznego je s t:  „E x  p rae te rito , pro 
fu tu ro “ . Dobrze, że nie m a tam  m owy o 
teraźniejszości. W ątp ię , czy kiedyś w j a ­
k ie jś przeszłości B u rk u t m ia ł to  w szyst­
ko, co m u w  A lm anachu  ofiarow ano, ale 
d la  naszego zd ro jow nicW a d la  naszego 
lecznictw a, d la  B u rk u tu  i d la  nas sa ­
m ych, należy serdecznie życzyć, żeby te 
w szystk ie w iadom ości n a b ra ły  pełnego 
sensu ..pro fu tu ro “ . Tym czasem  W y, 
k tó rzy  jesteście  nap raw dę  chorzy, nie 
w ierzcie A lm anachow i“ .

Rew elacyjna zniżka ceny 
Co miesiąc darm o pow ieść

W ydaw nictw o
„TYGODNIKA ILUSTROWANEGO“

n a js ta rszeg o  w  Polsce czasopism a li­
te rack iego , chcąc jak n a jb a rd z ie j u- 
p rzystępn ić  pism o szerokim  w a r­
stw om  czytelniczym , obniżyło z dn. 
1 -go p aźdz ie rn ika  b. r . cenę p ren u ­
m era ty  :
Za cenę Zł. 5 — m i e s i ę c z n i e  
(D aw niej zł. 7 ), Zł. 14.50 kw artalnie
(daw niej zł. 20.50), Zł 58 rocznie  
(daw niej zł. 82 ), p ren u m era to r nasz  
o trzy m a:

1. Co tydzień  24 stronicow y num er 
„Tygodnika Ilustrow anego“

2. Co m iesiąc to m  w spółczesnej 
„ B i b l j o t e k i  P o w i e ś c i  o-
wej“, objętości nie m niej 250 
s tro n  druku . (C ena tak iego  to ­
m u w  handlu  k s ięg a rsk im  w y­
nosi około 6  zł.).

3. Co m iesiąc ilu strow any  m ag a ­
zyn „Naokoło Świata“.

P re n u m e ra ta  „T ygodnika Ilu s tro w a­
nego“ z 1-ym  dodatkiem , t . j. z Bi- 
b ljo teką  Pow ieściow ą lub z m iesięcz­
nik iem  „N aokoło św ia ta “ ko sz tu je : 
m iesięczn ie  Zł. 4.— (daw niej zł. 5:40), 
kw artalnie Zł. 11.50 (daw niej zł. 16), 
K ocznie Zł.46. —  (daw niej zł. 64).
Z a przesy łkę  pocztow ą lub odnoszenie 
do dom u dolicza się 50 g r. m iesięcz­
nie. C ena num eru  pojedyńczego 75 

groszy.
W arszaw a, Zgoda 12, te l. 5-22-14. 

K onto P . K. O. 143.

DUŻO  PIENIĘDZY ZAOSZCZĘDZA
nabycie książki p. t. a a a a s g a a a a ;

„Jak posług iw ać się: Pocztą, Telefonem, Telegrafem

C e n a t y l k o  z ł .  1 ,2 5  p l u s  z ł .  0 ,50  
W s z y s t k i e  t a r y f y .

Radjem”

p o r t o .

S p r z e d a

W szelkie przepisy  p o c z to w o - t e le k o m u n ik a c y jn e .  
W y d a w n i c t w o  u r z ę d o w o  z a t w i e r d z o n e -

„ P r a s a  K u p i e c k o - P r z e m y s ł o w a ” 
Poznań, W ie lk a  10.

Z  Francji

ILUSTROWANY DZIENNIK ŚLĄSKI

P O L S K A  Z A C H O D N I A
 ■« « (( ( (« <
N ajpoczytniejszy  i n a jtań szy  dziennik 
n a  Ś ląsku G órnym  i Cieszyńskim . 
N ajsku teczn ie jszy  o rgan  ogłoszeniowy. 
A bonam ent m iesięczny w raz z dorę­
czaniem  do domu wynosi ły lko  zł. 2.50 
pojedyńczy num er gr. 10 = = = = = =

Adres Redakcji: Katowice, Batorego 4. 
Nr. Nr. telefonów : 350-85 i 337-67. 
Administr.: Katowice, K ościuszki 15. 
Nr. Nr. telefonów : 308-78 i 304-26.

„ Z d ro jo w is k a  fra n c u s k ie ' '
N akładem  O ficjalnego B iu ra  Kolei 

F ran cu sk ich  u kaza ł się zbiorow y p ro ­
spek t zdro jow isk  fran cu sk ich , zaw ie ra ­
ją c y  w yczerpu jące  in fo rm ac je  o 19 n a j­
w ażniejszych  m iejscow ościach leczni­
czych F ra n c ji.

B roszu ra , oprócz doskonałej szaty  
zew nętrznej i licznych dobrze dobranych 
ilu s tra c y j, zaw iera  boga tą  tre ść , pozw a­
la ją c ą  n a  dokładne zo rjen tow an ie  się w 
stosunkach  uzdrow iskow ych F ra n c ji.

Salon jes ienny  w Paryżu
D oroczna i n a jw iększa  w e F ra n c ji im ­

p reza  pośw ięcona sztuce m a la rsk ie j, S a­
lon Jesienny , o tw a rta  zostan ie  w  G rand 
P a la is  z początk iem  listopada.

N a  czele ju r y  w ystaw y  stoi (po 
śm ierci znakom itego  m a la rza  F ra n tz a  
Jo u rd a in ) a r ty s ta  m alarz  G eorges D es­
va lie res , przew odniczący sekcji m a la r­
skiej n a  w ystaw ie, k tó ra  odbędzie się w 
P a ry żu  w  roku  1937. P rócz w ym ienio­
nego do ju ry  należą  jeszcze n a s tę p u ją ­
ce znakom itości m a la rsk ie : B onnard ,
M atisse, C habaud  i V lam inck.

Salon tegoroczny  składać się będzie z 
trzech  sekcy j: ogólnej, p laka tów  i te a ­
tra ln e j. W  ram ach  Salon d 'A utom ne or­
gan izow any je s t  konku rs p lak a tó w  z 
licznem i nagrodam i.

M uzeum  Saint -  Saens'a  
w D ieppe

W  roku bieżącym  F ra n c ja  obchodzi 
stu lecie u rodzin  S a in t-S aens‘a, jednego 
z najw iększych  kom pozytorów  eu rope j­
skich ub iegłego stulecia.

W  celu uczczenia w ielkiego m uzyka 
zorganizow ano i o tw arto  w  D ieppe, w  
s ta ry m  zam ku feodalnym , położonym 
pięknie n a  w yniosłości dom inującej nad 
m iastem  —  m uzeum , w yjątkow o boga­
te  w  p am ią tk i po S a in t-S aen s‘ie.

Część zbiorów  pochodzi z darow izn 
w ielbicieli m uzyki S a in t-S eans‘a, w ięk­
szość jednak  zo sta ła  podarow ana m ia­
stu  D ieppe przez sam ego kom pozytora 
w  osta tn ich  la tach  jego  życia.

W  s ta re j  baszcie zam ku-m uzeum  u- 
mieszczono p o rtre ty , obrazy, oraz w iel­
ką  ilość au tog rafów  sław nych m uzyków  
M ozarta , H andla, L isz ta  następ n ie  lis ty  
V erd i‘ego, S tendhala , R y szard a  W agne­
ra , B ize t‘a, P ie rre  L oti, S a ry  B ern h a rd t 
i innych w ybitnych  osobistości zeszłego 
stulecia.

W  specjalnej sali obok basz ty , w śród 
s ta ry ch  m ebli rodziny  S a in t-S eans‘ów 
znajdu je  się fo r te p ia n  n a  k tó rym  g ry ­
w ał, jako  dziecko, późn iejszy  au to r 
„Sam sona i D alilli“ .

A tra k c je  W a rs z a w y

W e czw artek , dn ia  14 b. m. O pera 
W arszaw ska  w y stąp iła  z p rem je rą  g ło­
śnej opery  F lo tow a „M arty “ , g ran e j z 
w ielkiem  powodzeniem  n a  w szystk ich  
w ielkich scenach operow ych eu ro p e j­
skich.

„M arta“ odznacza się piękną m uzy­
ka , wesołem, pełnem  hum oru  lib re ttem  
i je s t bezsprzecznie najw iększą a tra k c ją  
sezonu w O perze W arszaw skiej.

P iękne dekoracje  sty lizow ane n a  w zo­
rach  ang ielsk ich  p rzygo tow ała  W anda 

j Jew niew iczow a, re ż y se rja  spoczyw a w  
rękach  W. Zdzitowieckiego. D yrygu je  
znakom ity  k ap e lm is trz  A dam  Dołżycki.

Główne ro le w y k o n u ją : znakom ita
śpiew aczka k o lo ra tu row a A da  ̂ Sari, 
E m m a S zab rańska , W itold  Łuczyński i 
E dw ard  B ender.

N ajb liższą  p rem je rą  w  O perze będzie 
znakom ita  opera  kom iczna „B aron  Cy­
g ań sk i“ , k tó ra  w eszła na  re p e r tu a r  p ań ­
stw ow ych oper w  W iedniu i B erlin ie i 
dy rygow ana je s t przez najlepszych  k a ­
pelm istrzów  europejsk ich  —  Schalka i 
W ein g a rtn era .

S łynną tę  operę p rzygotow uje dyr. 
A dam  Dołżycki, reżyseru je  W itold Zdzi- 
tow iecki.

Główne ro lę kobiece objęły: Zofj a  Fe- 
dyczkow ska i L ucyna S z c z e p a ń s k a .

O sobiste

D r. K azim ierz K aden, w iceprezes Zw. 
U zdrow isk Polskich i w łaściciel R abki, 
odznaczony zostiał krzyżem  kaw alersk im  
„P olon ia  R e s ti tu ta “ .

P ro f. d r. W ale ry  Goetel, prezes Pol­
skiego T ow arzystw a T a trzańsk iego , zo­
s ta ł w y b ran y  członkiem  honorow ym  Club 
A lpin  F ra n ç a is , n a jpow ażn ie jsze j o rg a ­
n izac ji a lp in is tyczne j fran cu sk ie j.

Tańsze b ile ty  ko le jo w e

Władze kolejowe w prowadzają 
od 1 stycznia 1936 roku nową ta ­
ryfę za przejazdy wielokrotne.

Bilety tygodniowe, które obec­
nie wydawane są tylko robotni­
kom, będą mogły być nabywane 
od Nowego Roku przez wszyst­
kich.

Cena biletów miesięcznych bę­
dzie obniżona o jedną trzecią ce­
ny dotychczasowej. Cena biletu 
miesięcznego, wynosząca obecnie 
18-krotną cenę biletu jednorazowe­
go, obniżona będzie od 1 stycznia 
1936 do ceny 12-krotnej.

Ulgi te  posiadać będą wielkie 
znaczenie dla osób, zmuszonych 
dojeżdżać codziennie do pracy.

Biuro a d re s o w e  na dw orcu

Zw iązek P ro p ag an d y  T urystycznej m. j 
st. W arszaw y  w prow adza z dniem  1 
g ru d n ia  b r. nowe udogodnienia d la  tu ­
ry s tyk i. M ianowicie —< za pośrednictw em  
b iu r  Zw iązku p rzy jezdni będą mogli u- 
zyskać ad resy  osób, zam ieszkałych w 
W arszaw ie, w  tych  godzinach, kiedy 
m iejskie b iuro  adresow e je s t  nieczyn­
ne.

In fo rm acje  te  udzielane będą w b iu ­
rze Zw iązku (plac T ea tra ln y , róg  
W ierzbow ej) w  dnie pow szednie od go­
dziny 13-ej do 20-ej, w niedziele i św ię­
ta  —  od godziny 10-ej do 14-ej oraz w 
K iosku In fo rm acy jnym  n a  dw orcu głów ­
nym  w dnie pow szednie od godziny 8 “  do 
2 0 -ej, w  niedziele i św ięta  —  od godziny 
1 0 -ej do 2 0 -ej.

S z lak  tu rystów  a m e ryk ań sk ich  
m a p ro w a d z ić  p rz e z  Polskę

W  ty ch  dn iach  baw ili w  W arszaw ie  
dyrektorow ie działów  i kierow nicy „A- 
m erican  E x p ress  C om pany” jed n e j z 
najpow ażniejszych in s ty tu cy j tu ry s ty cz ­
nych  w  S tan ach  Zjednoczonych.

A m erykańscy  o rg an iza to rzy  tu ry ­
styk i okazyw ali duże za in teresow an ie  
k w es tją  tu ry s ty k i do Polski. M iędzy in- 
nem i dyrek to rzy  „A m erican  E xp ress  
C om pany” p rzew idu ją  uw zględnienie 
Polski w  sz>laku tu ry stycznym , o rg an i­
zow anym  d la  A m erykanów  przez A ng lję , 
D an ję , Szwecję, F in lan d ję  do R osji So­
w ieckiej, w  drodze pow rotnej przez Pol­
skę z ew entualnem i w ycieczkam i po Pol­
sce.

Goście am erykańscy  podkreślali rów ­
nież w rozm ow ach z d y rek to ram i O rbi­
su, konieczność u tw orzen ia  w  S tan ach  
Zjednoczonych b iu ra  in fo rm acy jnego  o 
Polsce. B rak  ta k ie j in s ty tu c ji sp raw ia  
że społeczeństwo am erykańsk ie  n ie  or- 
je n tu je  się i n ik t n iem al nie w ie o Pol­
sce. Goście pow oływ ali się n a  fa k t, że 
sam i o trzym yw ali lis ty  od rodzin , ad ­
resow ane „W arsaw  - R u ssia” . In fo rm a ­
cje o Polsce są  tem  bardziej potrzebne, 
że w aru n k i podróży są  u  n a s  specyficz­
ne i n ieznane A m erykanom .

D yrek torow ie „A m erican  E xp ress  
C om pany” zwiedzili W arszaw ę, byli po­
dejm ow ani przez d y rek to ra  L in ij Żeglu­
gow ych G dynia —  A m eryka, p- Lesz­
czyńskiego i złożyli w izytę  prezyden to ­
wi M iasta  st. W arszaw y, m in. S. S ta ­
rzyńskiem u.

lly r . P ianow ski p rzygo tow uje Wspa­
n ia łe  tańce , w ykonane przez cały  sztab  
baletow y O pery  z na jlepszem i so listka­
m i i so listam i n a  czele.

Hotele polecone 
w Warszawie

¡ h o t e l  b r i s t o l )
S p . A kc.

W A R S Z A W A  
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo­
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
B ieżąca woda zim na i gorąca o r a z  
te lefony  we w szystkich p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8  z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
RESTAU RAC JA i C O C K TA IL -B A R  

pod w łasnym  zarządem .

HOTEL EUROPEJSKI
S p ó łk a  A k cy jn a

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap artam en­
tów. Zim na i gorąca woda bież. i te le ­

fon  w  każdym  pokoju.
C e n y  o d  8  z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N

pod w łasnym  zarządem

HOTEL POLONIA PALACE

W A R S Z A W A  

Jerozolimska 39, tel. 551-40.

Restauracje polecone 
w Warszawie

R ESTA U R A C JA  — W IN IA RN IA  

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r. Z ł o t e j  
F i l j a  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F i l ja  II — N o w y - Ś w ia t  5

„EXTRA-BAR"
N ow y-Św iat 43. 

Elegancki lokal. Niskie ceny.

R ESTH URH CJfl HOTELU

„ P O L O N I A "
W H R S Z H W f l  

DANCING i KABARET ARTYST.-LITE- 
RACKI w  „ZŁOTEJ SALI“

G abinety i sale bankietow e n a  1 p iętrze .

Egz.  od 1825 r.

S K Ł A D  W I N
WI N I A R N I A — R E S T A  U R AC J A

SI MON i STECKI
C E N T R A L A :  Krak. Przed. 38

f i l j a  „BACHUS”
Widok 25 

W iniarnia i R estauracja o r a z
„Starowarszawski Handelek”

zim ny i g o r ą c y ) i ^ M *

N ajlep iej zjesz, n a jm ile j się zabaw isz
W W IN IA RN I ZIEMIAŃSKIEJ

J a s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ji).

Hotele polecone w kraju

H O T E L  G E O R G E
Lwów p i .  M flR Jf lCK I 1.

90 p o k o i. 32 s p a r ta m . z ła z ie n k a m i. W o d a  
b ie ż . z im n a  i g o rą c a  i te le fo n y  w e w s z y s t­
k ic h  p o k o ja c h . R e s ta u ra c ja  i k a w ia rn ia . 

3 s a le  b a n k ie to w e . Sale b ry d ż o w e . 
Zarząd: STR N ISŁR W  B O ROW SKI

HOTEL KRAKOWSKI
Lw ów  p l. BERNARDYŃSKI

p ie rw s z o rz ę d n y , k o m fo rto w o  u rz ą d z o n y  
h o te l .  P o k o je  z ła z ie n k a m i o raz  w o d a  b ie ­
żą ca , z im n a  i g o rąca . T e le fo n y  w  k aż d y m  

p o k o ju .
R E ST A U R A C JĄ  NA M IE JSC U .

P r z y b y w a j ą c y m  d o  P O Z N A N I A i
polec® się viprZejmie

Hotel Cont i nental
Ceny od 5  z l ,

= wszelk.i komfort

D z i e s i ą t k i  t y s i ę c y  o s ó b
na wielkim obszarze Województw Lubelskiego i Wołyńskiego 

c z y t u j e  t y l k o
d z i e n n i k  „ E x p re ss  L u b e lsk i i W o łyń sk i , ,  przynoszący zarówno m iej­

scowe, jak i ogólne wiadomości. Propaganda handlowo przemysłowa może 
d o t r z e ć  d o  n i c h  t y l k o

po przez ogłoszenia pomieszczane w dzienniku 
, . E x p r e s s  L u b e l s K i  i  W o ł y ń s k i ' * .

X I I I  rok  w y daw nic tw a .
N ajw yższy  n a  tych  te re n a c h  n a k ła d .

Egzemplarze okazowe, ‘ prospekty, szczegółowe oferty i plany kampanji ogło­
szeniowych, opinje dotychczasowych inserentów, odwiedziny akwizytorów— 
na każde żądanie,

A d re s  w y d aw n ic tw a  L u b lin ,  K ośc iuszk i 8, te l .  23-60,
Informacje w  W arszaw ie p rz e z  telefon 9 28-82.

PR E N U M E R A T A  ROCZNA zł. 5.— ; półroczna zł. 3.— . C EN Y  OGŁOSZEŃ: N a 1-ej stronie 70 gr., w  tekście 60 gr., za tekstem  50 gr., kom unikaty zł. 1.— , opisowe zł. 1.50, w szystko za  1 m ilim etr jednoszpaltowy (na stronie 6 szpalt).
Drobne 20 gr. za słowo. Od cen powyższych żadnych rabatów się nie udziela. Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada. Do bezpłatnego przedruku ogłoszeń W ydaw nictw o jest obowiązane tylko w razie zniekształcenia tekstu,

w ynikłego z w iny W ydaw nictw a, a  zm ieniającego sens ogłoszenia. F otografij ani rękopisów W ydawnictwo n ie zwraca. Przedruki dozwolone tylko za zgodą Redakcji. Copyright by „Wiadomości Turystyczne” W arszawa, 1935.

R edakto r i  w ydaw ca: S t .  G arztecki. R edakc ja  i  A d m in is tra c ja :  W arszaw a , ul. W ilcza  N r . 6, tel. 8-83-8i. P- K . O. N r . 9389. Z akł. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 5.4. T e l.: 615-56 i 2iZ-U0.


